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Hrabia Taaffe.
II.
Wiedeń, d. 1 grudnia.

(d) Na trumnę hr. Taaffego sypią się wieńce 
wszystkich tych, którzy w czasie długoletniej je
go karjery politycznej mieli z nim styczność, a 
w pismach kondolencyjnych nie konwencjonalnośó 
stanowi ich cechę, lecz szczery żal z powodu je 
go zgonu. Zmarły mąż stanu posiadał zalety, 
które jednały mu sympatje nawet u przeciwni
ków. Bronią jego podbijającą był dowcip i non- 
ehalence, posunięta do oryginalności, poczytywa
na przez wielu nawet za dziwactwo. Lubo po
tomek arystokratycznego rodu, pochodzącego z Ir- 
łandji, z przodkami wsławionymi w dziejach An- 
glji, Lotaryngji i Austrji, nie był on wcale ary
stokratą i systematycznie unikał salonów, wyż
szego , towarzystwa. Nawet w ubraniu nie był 
wcale wybredny. Znał cały Wiedeń z przecha
dzek wieczornych po najbardziej ożywionych u- 
licach śródmieścia jak: Graben, Kohlmarkt, K&mth- 
nerstrasse. W  wytartym paletocie lub tużurku, 
na głowie cylinder często dosyć pomięty, pan- 
talony czasem u dołu wystrzępione — oto była 
znamienna toaleta austrjackiego premiera na u- 
licy i w parlamencie. Z niczego sobie nic nie 
robił, był swobodnym i wesołym w obejściu, nie 
krępował się żadnemi formami. W korzennym 
sklepie „pod lauframi“ przy Kohlmarkcie, częstym 
był gościem na śniadaniu. Tu zawiązywał roz
mowę z byle kim i bawił się wesoło gawędką. 
„Pod lauframi" m iał nawet wielu „przyjaciół sto
łowych", między tymi jednego żydowskiego eks
portera, który wszystkiem handlował, co mu się 
trafiło. Kupiec nie miał nawet wyobrażenia z kim 
ściera się nieraz w politycznej dyspucie, powta
rzając Z dzienników niemiecko-liberalnych naganę 
ostrą dla — Taaffego. Pewnego razu, kiedy żyd- 
kupiec zwierzył się swojemu „przyjacielowi sto
łowemu", że Taaffe, jak wie z najlepszego źró
dła, jest ukrytym antysemitą, począł się hr. Taaf-. 
fe śmiać na głos, wołając:

— A to lis! Niech go nie znaml Ale nie 
zaprzątajmy — rzekł potem — sobie głowy po
lityką, której ja nie cierpię. Mówmy raczej o 
handlu.

— Czy pan — zapytał „przyjaciela" — han
dlujesz także serem?

— Dlaczego nie.
— Bardzo pięknie. Polecono mi ser w komis, 

dość znaczną ilość, możesz pan go bardzo tanio 
nabyć.

— Czy ser tu na miejscu?
—  Nie, w Czechach. Trzeba pojechać koleją 

do Eliszawy.
— Toć to właśnie dobra hr. Taaffego.

— Niestety, ale to z interesem nie ma ża
dnej styczności.

Hr. Taaffe omówił z kupcem dokładnie in te
res. Ser fabrykowano w jego dobrach.

— Będę pana wtedy a wtedy oczekiwał na dwor
cu w Horazdowicach, skąd do Eliszawy niedaleko.

Kupiec przybył w oznaczonym czasie. Na dwor
cu oczekiwał go hr. Taaffe. Tu dopiero przed
stawił mu się. Kupiec był niewymownie zażeno
wany. Zaczął się jąkać i przepraszać, iż śmiał 
kiytykawać czynność tak „wysokiej osobistości", 
ale — zapewniał — powtarzał on tylko wyjątki 
z Neue Freie Presse.

— Za panią matką — wpadł mu w słowo 
hr. Taaffe — Lecz dajmy temu pokój.

Wsadził żyda do powozu, zawiózł go do zamku, 
gościł i częstował, jak zażyłego przyjaciela, w koń
cu sprzedał mu zuaczną ilość swego sera za bez
cen. Na pożegnanie rzekł mu:

— Może teraz będziesz .pan łaskawie sądził 
ukrytyeh antysemitów. — Żyd miał łzy wdzię
czności w oczach.

— Żeby Bóg im dał — rzekł — wiek Ma- 
tuzalema.

Pierwsze moje osobiste zetknięcie się z hr. 
Taaffem odbyło się w Gracu, w lecie roku 1884 
podczas bytności tamże cesarza. Jako wiedeński 
korespondent Gazety Narodowej, wydawanej i re
dagowanej wówczas przez Jana Dobrzańskiego, to
warzyszyłem, jako sprawozdawca, cesarzowi w po
dróży po Styrji i Krainie. W Gracu powziąłem 
myśl interwiewauia hr. Taaffego. Udałem się 
więc z rana o godz. 8 do hotelu „zum Eiephan- 
ten“, gdzie mieszkał, by podać listowną prośbę 
o wyznaczenie mi posłuchania. Oddałem więc 
w przedpokoju list służącemu, prosząc go, żeby 
oddał tenże „ekscelencji", gdy wstanie, a oko
ło południa przyjdę po odpowiedź. Służący wziął 
list i rzekł mi, żebym zaczekał, bo „ekscelencja" 
już dawno nie śpi i jest jak zwykle zajęty „u- 
rzędowaniem".

Czekałem może dwie minuty, kiedy z przyle
głego pokoju otworzyły się drzwi, a w nich u- 
kazał się w rannym szlafroku hr. Taaffe.

— Proszę pana, proszę — rzekł uprzejmie— 
darujesz pan, iż zastajesz mnie w negliżu, ale 
pan nie jesteś damą, któraby mogła struchleć na 
mój widok, lub nawet zemdleć. Czem mogę słu
żyć?

Oznajmiłem mojemu interlokutorowi, iż rad- 
bym usłyszeć z ust jego nieco o położeniu, któ
re wówczas było dość naprężone.

— Niech pan usiędzie — tu, na kanapie, bę
dzie wygodniej — zapal pan cygaro. — Podoba 
mi się bardzo, iż pan masz do mnie zaufanie i 
chcesz się u mnie informować. Lepiej iść zawsze 
do kowala jak do kowalczyka (przysłowie nie
mieckie: Es ist besser zum Schmidt, ais zum  
Schmidl zugehenl) chociaż ludzie na mojem sta
nowisku rzadko mówią prawdę. Ja się jednak 
tej zasady w prywatnem obcowaniu nie trzymam. 
Urzędowo rzecz inna.

Potem dodał:
— Chcesz się pan dowiedzieć, jak ja  się za

patruję ua położenie? Powiem otwarcie, iż mi 
się nie podoba, no, ale długo nie będą brykali 
panowie z lewicy, bo Izbę poselską rozwiążę.

Hr. Taaffe wypowiedział z niesłychaną non 
chalence wielkie słowo będące osią położenia. 
Szło bowiem wówczas głównie o to, czy Izba, 
przed upływem sześciolecia sesji ustawodawczej 
będzie rozwiązaną, lub nie. Nad tem pytaniem 
łamali sobie Hamleci polityczni głowę. Dowie
działem się więc nadzwyczaj ważnej rzeczy. Ale 
zaraz przyszło mi do głowy, czy mogę zrobić 
z tego dziennikarski użytek, czy nie popełnię 
niedyskrecji, podając do publicznej wiadomości

to, co mi w tak dobrodusznym tonie zwierzył 
hr. Taaffe. Ale przyszedł on mnie sam w po
moc mówiąc:

— Możesz pan o tem donieść w Gazecie 
Narodowej. Będzie sensacyjna nowina, bo o tem 
mówię panu pierwszemu. Niech wielka wiedeń.- 
ska liberalna prasa dowie się o tem ma Lwów. 
Będzie ją to złościło, lecz mnie to nie żenuje.

Hr. Taaffe udzielił mi był wówczas jeszcze 
innych cennych informacyj. Chciałem był dwa razy 
odejść, ale zatrzymał mnie tak, iż rozmawiając 
potem z nim o rozmaitych rzeczach, spędziłem 
u niego przeszło godzinę czasu.

Drugi raz spotkałem się z nim w Kromie- 
ryżu podczas zjazdu cesarza Franciszka Józefa 
z carem Aleksandrem 111. Było to właśnie przed 
wjazdem cara do Kromieryża, przed pałacem 
arcybiskupim, gdzie urządzoną była rezydencja 
dla cesarzów. Od dworca do pałacu była dr<»ga 
z obydwóch stron otoczona żywym płotem żoł
nierzy. Przed bramą pałacu stali w galowych 
uniformach dygnitarze wojskowi, a obok nich 
dziennikarscy sprawozdawcy. Znalazłem się tuż 
za hr. Taaffem, obok którego stał minister spraw 
zagranicznych hr. Kalnoky. Bezpośrednio przed 
przyjazdem cara, kiedy wszyscy w uroczystej i 
wyprężonej pozie oczekiwali jogo przybycia, za
czął padać silny deszcz. Rozpiąłem deszczochron. 
a chcąc ochronić ugalowanego hr. Taaffego z or
derem Złotego runa na szyi od zmoknięcia, po
dałem mu mój deszczochron.

— A to Pan — rzekł — Gazeta Narodowa. 
Bardzo dziękuję, ale niechże i pan stanie pod 
parasolem. Jeśli łaska, to proszę parasol same
mu potrzymać, bo mnie, według przepisu, gdy 
jestem w wielkim uniformie, nie wolno posługi
wać się deszczochronem.

Na tę moją rozmowę z hr. Taaffem zwrócili 
uwagę nadsłuchując żydowscy sprawozdawcy wie
deńskich dzienników. Spostrzegł to hr. Taaffe 
natychmiast i uśmiechając się rzekł:

— Teraz posypią się artykuły wstępne w wie
deńskiej prasie na temat pańskiego deszczochro- 
nu. Wytworzyło się też z tego nielada położe
nie: hr. Taaffe pod ochroną polskiego dzienni
karza !

Artykułów wstępnych nie było wprawdzie 
o tem, ale natomiast w niektórych wiedeńskich 
dziennikachzjaóhwe czytałem wzmianki, miano
wicie, iż rozpięty nad hr. Taaffem deszczochron 
polski odpowiadał zupełnie położeniu.

Wyborne dowcipy hr. Taaffego długo żyć 
będą w pamięci. Raz, podczas bytności belgij
skiego króla w Wiednia, wpisywali w księgę 
pamiątkową swe nazwiska wszyscy wysocy dy
gnitarze.

Kiedy przyszła kolej na węgierskiego mini
stra obrony krajowej, Szendego, był on w kło
pocie wpisać do księgi swój charakter urzędo
wy po francusku. Stojący w blizkości hr. Taaffe, 
dał mu radę:

— Napisz pan: Ministre de la gwarectwie*
Szende biorąc to za dobrą menetę, tak się

też zapisał w księdze.
Byłem znowu raz świadkiem przyjęcia hr. 

Taaffego na dworcu w Lublanie. Posłowie sło
weńscy, należący wówczas do większości rządo
wej wystąpili gremjalnie na jego przyjęcie. Pó
źniejszy marszałek Krainy, poseł Poklukar, miał 
powitalną przemowę, poczem w rozmowie z hr.. 
Taaffem zabrakło mu jakoś wątku, więc zapytał 
dla utrzymania konwersacji hr. Taaffego.

— Co słychać ekscelencjo o cholerze?
— Cholery — odparł hr. Taaffe — nie ma 

Bogu dzięki u nas, ale mamy natomiast inne. 
nieszczęście: Sejm czeski.
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Wówczas biły w Sejmie czeskim wysoko fale 
sporu narodowego.

Do właściwości hr. Taaffego należało także, 
iż wszystkie ważniejsze akty urzędowe ogłaszać 
zawsze kazał w Wiener Ztg  w niedzielę.

Kiedy go pytano, dlaczego to czyni, odpo
wiedział :

— Chcę, żeby publiczność przynajmniej przez 
24 godzin do wyjścia dzienników w poniedzia
łek w południe myślała samoistnie, lub też była 
w niepewności, co ma myśleć.

W  sali Ebera.
Kroków , d. 2 grudnia.

W  sali Ebera mówiono wczoraj o antysemityzmie. 
Redaktor czasopisma Naprzód p. Daszyński, zwołał 
socjalno-demokratycznych towarzyszy do żydow
skiego szynku, ażeby tam opowiedzieć im, co to jest 
antysemityzm. Już ta jedna okoliczność wystar
czała, aby wiedzieć z góry, po czyjej stronie są 
sympatje p. Daszyńskiego. A jeżeli pomimo to 
mogły być jakieś wątpliwości, samo wejście do 
izby przeznaczonej na zgromadzenie, musiało je 
ze szczętem rozproszyć. M e wiemy, czy znacie tę 
zbyt sławną salę, o której ściany odbijało się już 
tyle płomiennych, namiętnych słów, tyle okrzy
ków oburzenia i zapału, tyle rewolucyjnych pie
śni. Naprost wejścia wisi duży, czerwony afisz, 
na którym widnieją czarne głoski: Purim-bal. 
Tak! w tern samem miejscu, które tow. Daszyń
ski wybrał sobie za miejsce oratorskich popi
sów, tłum  żydowski wyprawia swoje ohydne, 
sprośne orgie; w tern samem miejscu także ra
dzić miano wczoraj nad uprawnieniem antyse
mityzmu. Rozejrzeliśmy się powoli: nie było się 
co łudzić: audytorjum, jakie sobie dobrał p. Da
szyński, było z natury rzeczy dla treści jego wy wo- 
dówjaknajżyczliwiej usposobione. Oprócz kilku ko
biet, których oczy mglisto rozpromieniała młodość, 
kilkudziesięciu robotników o twarzach obojętnych 
i apatycznych, o ile niepodnieconych chwilowo 
trunkiem,—reszta słuchaczy wyryte miała na tw a
rzach piętno wcale nie aryjskie. Czarne i kędzie
rzawe głowy, nosy zagięte, twarze aroganckie, 
napotkać można było w każdym kącie sali. Mło
dzi i bardzo młodzi synowie Izraela, w pince-nez 
na zakrzywionych nosach, w eleganckich zimo
wych płaszczach, przybyli zamanifestować swoją 
socjalno-demokratyczną łączność. Mekłamana ra
dość malowała się w ich chytrych, podstępnych 
oczach, kiedy Daszyński drżącym od fanatyzmu 
głosem, rzucał pioruny na obóz antysemicki; dla 
kogo było jeszcze zagadką, jaki cel mogą mieć 
żydzi, garnąc się tłumnie pod socjalistyczny 
sztandar, ten wczoraj w sali Ebera zualazł roz
wiązanie tej zagadki.

Towarzysz Daszyński miał wczoraj dobry, 
szczęśliwy dzień. Nie krępował się wcale: Papież, 
arcyksiążęta, rząd, wszystko zapadało się pod poto
kiem jego ognistych słów i pod tłumnemi wrzaskami 
„H a ń b a N i e  było nikogo, ktoby jego zapały 
hamował; zapewne sam Daszyński z pewnem 
zdziwieniem rozglądał się dokoła siebie, nieprzy- 
zwyczajony zaiste do tak wygórowanej swobody 
słowa w Austryi. Nie myślimy brać za złe tej 
nagłej tolerancji, która tak niespodziewanie ogar
nęła naszą władzę policyjną: cieszymy się z niej 
szczerze, jako prawdziwi przyjaciele wolności a 
stwierdzamy tylko fakt, że raz jeden wyjęto 
p. Daszyńskiego z pod policyjnej cenzury, raz 
jeden nie położono tamy jego fanatyzmowi, raz 
jeden postąpiono z nim nie bez pewnej syrn- 
patji i życzliwości: oto wtedy, gdy wiedziano, że 
będzie kruszył kopię za żydami, przeciwko tym, 
których dzisiaj ogłoszono na wrogów państwa 
i społeczeństwa: przeciwko antysemitom. Po raz 
pierwszy chyba powinszować można redaktorowi 
Naprzód, że agitacja jego mile była widziana 
u góry i doznała pewnej tolerancji ze strony hr. 
Badeniego.

Ale żart na stronę: socjalistó w nie chcemy le
kceważyć, ani ich zbywać drwinami, Na wczo
rajszą mowę Daszyńskiego chcemy odpowiedzieć 
poważnie. Chcemy mu odpowiedzieć, że ten, kto 
chce być przy wódcą ludu i kto, jako jego przy
wódca chce się utrzymać, musi pamiętać o je 
dnej zasadzie: że nie wolno mu nigdy wojować 
fałszem. A nie była prostą i uczciwą droga, któ
rą wczoraj wybrał p. Daszyński. Gdyby był mó
wił prawdę, jak przystoi temu, który twierdzi, 
że walczy za sprawiedliwość, musiałby powiedzieć 
po prostu i uczciwie: „Pomiędzy nami a anty
semitami jest niczem niewypełniona przepaść.

Jest nią katolicka religja. Ta przepaść jest zbyt 
szeroka, ażeby przez nią można było sobie po
dać rękę. My dążymy do krwawego przewrotu 
całego dzisiejszego ustroju, walczymy więc z ka
żdą jego moralną i raaterjalną potęgą: z prywa
tną własnością, rodziną, narodowością, państwem 
i Kościołem. Oni pragną reform na drodze praw 
i społecznego spokoju, walczą jedynie z przemo
cą potwornego kapitału, pragną leczyć organizm, 
który my uważamy za zgubiony i skazany na śmierć. 
Jest więc pomiędzy nami zasadnicza różnica pro
gramów i celów. Nie będziemy ich popierali, po
nieważ ich środki uważamy za połowiczne i nie
wystarczające. Nie będziemy ich popierali, ponie* 
waż ich program poparty ogromną moralną po
tęgą Kościoła jest dla powodzenia naszej doktry
ny wśród szerokich warstw ludu najniebezpie
czniejszy. Ujmuje, się za uciśnionymi i pokrzywdzo
nymi, a nie odbiera im wiary, uczy ich szanować 
religję, kochać ojczyznę, prowadzi ich drogą zdro
wszą, zachęca ich nie do bezpłodnej1 nienawiści, 
ale do energicznej walki ze złem na ekonomi - 
cznem polu". Tak powinien był Daszyński mó
wić, bo tak niewątpliwie czuł i myślał.

Wolał jednak walczyć bronią potwarzy. W u- 
żywaniu jej okazał się niezwykłym mistrzem. 
W  zohydzaniu partji chrześcijańsko demokratycznej 
okazał się zręczniejszym i bardziej pomysłowym 
niż półurzędowe organa hr. Badeniego. Przyzna
jemy mu tę zasługę. Brak nam miejsca na szcze
gółowe odpieranie tego steku obelg, przeplata
nych niesłychanemi wybuchami nienawiści do 
katolicyzmu, która jest najważniejszym gruntem 
partji socjalno-demokratycznej i najtrwalszym łą 
cznikiem pomiędzy nią a żydostwem. Odpowie
my tylko na jedną z najbardziej utartych i naj
częściej powtarzanych potwarzy: My i wspólnicy 
naszych przekonań nie szerzymy antagonizmu ra
sowego. Walczymy z żydami, jako z uosobieniem 
niemoralności ekonomicznej, politycznej i oby
czajowej, jako z wrogami naszej religji, jako 
z czynnikiem bezdusznego i egoistycznego mate- 
rjalizmu. Ale tak samo potępiamy każdego zży- 
działego Aryjczyka, który zatruty tą trucizną, ja 
ką żydzi w cywilizację europejską wnieśli, sta
nął moralnie na równym z nimi poziomie i z pe- ■ 
wnością nie my bronić będziemy owych magna- \ 
tów, którzy gorzej płacą robotników, niż żydzi, 1 
ani owych drobnych przemysłowców, którzy wy- * 
zyskują dziecięcą pracę i dbają o swoich najemni- \ 
ków mniej, niż o domowe bydło.

Wrócimy jeszcze nie raz do tych potwarzy, 
które mi sypał tow. Daszyński w ślad za godnym 
przykładem N . F r . Pressef Fremdenblattu i Czasu. 
Na razie, w kilku jasnych słowach odpowiemy 
na końcowe żądanie tow. Daszyńskiego, abyśmy 
się oświadczyli za równem bezpośredniem, po
wszechnym prawem głosowania. W zasadzie o- 
świadczamy się za niem całą duszą, gotowi je 
steśmy popierać je czynnie, jeżeli będzie szło o 
zaprowadzenie go w państwie austrjackiem z wy
łączeniem Galicji. Ale dla Galicji domagamy się 
stanowczo wyjątku. Gdyby wchodziły w grę- tylko 
ekonomiczne względy, o takim wyjątku nie mo
głoby być naturalnie mowy. Ale my nie jesteśmy 
tylko ekonomiczną partją, jesteśmy przedewszy- 
stkiem partją narodową. Wiemy zaś wybornie, 
że powszechne głosowanie w Galicji oddałoby 
Galicję wschodnią na łup narodowości ruskiej, a 
galicyjskie miasta i miasteczka na łup narodo
wości żydowskiej. Oto nasza odpowiedź i wyja
śnienie. .

Z  K R A J U .
Czernichów dnia 1 grudnia.

(List oryginalny Głosu Narodu).
Smutna rocznica zgonu wieszcza naszego, Ada

ma, obchodzoną była w zeszłą środę przez mło
dzież tutejszej szkoły rolniczej. Niewielką salę in
ternatu, przybraną w egzotyczne rośliny, emblema 
narodowe, a wreszcie napisy celniejszych utworów 
Mickiewicza, już na pół godziny przed rozpoczę
ciem, zapełnili po brzegi zaproszeni goście z o- 
kolicy Krakowa, a nawet z dalszych stron kraju.

Program wieczorku był obfity, złożyły się nań: 
mowy, przedstawienie amatorskie, deklamacja, śpiew 
solowy i chóralny, gra na fortepianie i na flecie, 
wreszcie żywe obrazy.

Amatorzy składnie i inteligentnie odegrali je
dnoaktówkę Staszczyka „Kościuszko w Petersbur
gu", oraz „Dramat jednej nocy", Aurelego Urbań
skiego.

W części wokalnej przyjęli udział, pp; Rostwo

rowski, Lipeoz i Waydowski. Chórem kierował p. 
Guratowski.

Po żywych obrazach, przedstawiających „Lo
sowanie do wojska" i „Kucie kos", zabrał głos za
stępca dyrektora zakładu, ks. Władysław Jelonek, 
który skreśliwszy życie i czyny Mickiewicza, za
znaczywszy jego wielką miłość Ojczyzny, zachęcał 
młodzież, aby idąc za przykładem wielkiego na
szego poety, pracowała gorliwie nad sobą, aby 
z czasem zająwszy poczestne miejsca w społeczeń
stwie, reprezentowała na każdem stanowisku go
dnie synów naszego narodu. W. S.

Jaworów d. 2 grudnia.
(Lisi oryginalny Głosu Narodu).

W ostatnich dwu dniach listopada święcił tu
tejszy „Sokół“ rocznicę powstania listopadowego 
i rocznicę śmierci Wieszcza narodowego. Pierwsze
go dnia odbyły się w kościele msze w obu obrząd
kach — drugiego zaś wieczorek w sali „Sokoła". 
Rozpoczęto odczytaniem Improwizacji, poozem p. 
Schumacher odczytał rzecz o jej znaczeniu. Dalej 
prezes „Sokoła“ dr Hibl wygłosił piękną, okoli
cznościową mowę, a na zakończenie pp. Maksymo
wicz i Kowalski przedstawili bardzo udatnie sce
nę opowiadania z „Pana Tadeusza". Przed rozej
ściem się publiczności śpiewano jeszcze: „Marsz 
Sokołów" i „Jeszcze Polska nie zginęła".

Tarnów d. 2 grudnia.
(List oryginalny Głosu Narodu).

Dzisiaj w Katedrze przed sumą poświęcił Eksc. 
ks. biskup Łobos chorągiew Stowarzyszenia robo
tników chrześcijańskich „Praca", w asystencji ka
pituły, przy współudziale inteligencji i wszystkich 
cechów i zebranego ludu. Przed poświęceniem prze
mówił ks. Biskup rzewnie do ludu zebranego, chwaląc 
robotników, iż nie poszli na manowce, ale mimo 
pokus stoją silnie pod sztandarem krzyża. Po po
święceniu przemówił proboszcz z Gawłuszowic ks. 
dr Kopyciński, dawny prezes „Gwiazdy" i udowo
dnił z historji polskiej, iż Bóg w szczególny spo
sób zaopiekował się narodem polskim i ilekroć Bogu 
wiernie służył, rozszerzał jego granice i mądrych 
mu mężów dawał: gdy zaś się służbie bożej sprze
ciwiał, karał go i granice państwa ścieśniał. Przy
toczył Chrobrego, Kazimierza Mnicha, historję wiel
kości i upadku Bolesława Śmiałego, wspomniał 
o nawróceniu Pomorza przez Krzywoustego i o roz
szerzeniu granic po za Odrę; o Łokietku pokutni
ku i pielgrzymie, o Lignicy, o świętych: Salomei, 
Jadwidze, Kunegundzie i Jadwidze, żonie Jagiełły, 
o św. Janie Kantym, Długoszu i Izydorze Kijow
skim, twórcy Unji Brzeskiej. W drastyczny sposób 
opisał, jak 10 tjsięcy zwolenników Leszczyńskiego 
przez Piotra zostało na Sybir wysłanych, drugie 
10 dziesięć tysięcy Konfederatów Barskich, trzy
dzieści tysięcy za Mikołaja na Kaukaz i w Ural- 
skie stepy zapędzonych i o prześladowaniu Unitów. 
Opisał działalność socjalistów i zasady socjalizmu, 
nawołując do stania pod krzyżem, który jedynie do 
zwycięstw doprowadzić może. Siądźmy przy krzyżu 
na śmiecisku Ojczyzny, jak drugi Job, a wrogom, 
a przedewszystkiem tym, co z nas wyszli, rzeoze- 
my: Pan zasmucił, Pan pocieszy.

Na zakończenie udzielił ks. Biskup błogosła
wieństwa 250 robotnikom, bo tylu ich należy do 
Stowarzyszenia „Praca", na którego czele stoi mło
dy, gorliwy kapłan, ks. dr. Zyguliński, a szcze
gólnym pasterzem, jak wszędzie, tak i w tern To
warzystwie, jest ks. biskup Łobos.

Szczęść Boże temu nowemu Stowarzyszeniu.

Nowy Sącz d. 1 grudnia.
(List oryginalny Głosu Narodu),

Z wielką radością dowiaduję się o żabiegaoh 
inspektora szkolnego p. Zagrodzkiego w celu otwo
rzenia dwóch szkół wydziałowych w śródmieściu 
a dwóch szkół ludowych 5 klasowych w dzielnicy 
położonej między dworcem kolei a śródmieściem. 
Zabiegi p. Zagrodzkiego oparte są nie tylko na u- 
stawie lecz również na względach humanitarnych, 
liczba bowiem dzieci uczęszczających do 2 szkół 
ludowych wynosi 2.234, ztąd to klasy przepełnio
ne młodzieżą, szczególnie najniższe, w których jest 
już do 330 uczniów wprawdzie podzielonych, ale 
z braku budynku i z braku sił nauczycielskich 
tylko na dwa oddziały. To też z radością przyj
mujemy owe zamiary p. Zagrodzkiego z życzeniem 
aby nie spoczął dopóki tego nie przeprowadzi, co
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w skutkach dla wszystkich przyniesie nieobliczone 
korzyści.

W walącym się budynku rządowym roboty przed
sięwzięto — aż trzech ludzi pracuje, jeden po
krywa dach, a dwóch zbiera polepę z zupełnie 
spruchniałej powały z trzech klas z I piętra, dzie
ci mają jednorazową naukę i pobierają ją na do
le, dwie są jeszcze na I piętrze z braku umiesz
czenia ich gdziekolwiek.—W mieście ruch z powo
du przypadających w tym czasie pamiątek naro- 
wych.

Wczoraj w kasynie cywilnem odbył się wie
czorek Mickiewiczowski z piękną przemową p. Wil
kosza, osnutą na tle Mesjanizmu przeplatany mu
zyką, deklamacją i śpiewem amatorek i amatorów 
ku zupełnemu zadowoleniu licznie zgromadzonej 
publiczności. — Dziś w kościele farnym nabo
żeństwo za poległych wobec patrjotycznej a nie 
wstrzymanej obowiązkami służbowemi publiczności 
odprawił ks. infułat dr Góralik.

Dziś, w niedzielę Tow. „Sokół" urządza przed
stawienie amatorskie (obraz dramatyczny pod tyt. 
„Jan Kiliński") na które z niecierpliwością ocze
kuje publiczność, wiedząca, że od miesiąca ama
torzy się do tej sztuki przygotowują, to też jest 
nadzieja, że zgromadzi się cała patrjotyczna lu
dność sądecka. Dnia 8 grudnia Towarzystwo ka
synowe zbierze również w swoim lokalu publiczność 
na trzy sztuczki jednoaktowe. Przyjaciele młodzie
ży nie zapominają i o dziatwie przygotowując im 
św. Mikołaja w sali „Sokoła". Takie jest życie 
towarzyskie w Nowym Sączu. Oby ono złączyło 
wszyskich obywateli w przededniu wyborów miej
skich ! obyśmy za przykładem stolicy pozbyli się 
naszych najserdeczniejszych, którzy całe miasto o- 
pasali drutami szabasowemi i rozpościerają się 
ze swoimi kramami po trotuarach, tamując w dniach 
targowych wszelką komunikację dla pieszych.

Śniatyn d. 29 listopada.
{List oryginalny Głosu Narodu).

Zebranie przedwyborcze w Śniatynie.
Na dniu 28 listopada b. r. o godz. 1 w po

łudnie uderzył spokojnych przechodniów naszego 
kresowego i spokojnego zawsze miasta, widok pę
dzącej galopem banderji konnej złożonej z około 
20 chłopaków na koniach, przyozdobionych w róż
nokolorowe chorągiewki, a za nią cały długi sze
reg fjakrów i wózków wiozących dra Trachten- 
berga z jego mową kandydacką i całą świtą po
pierających jego kandydaturę współwyznawców, 
w którym to orszaku podziwiać można było także 
kilku z tutejszej inteligencji.

Nie dziw więc, że po takiem szumnem zapre
zentowaniu się kandydata swym wyborcom, sala 
magistratu, do którego zwołano zebranie przedwy
borcze, zaroiło się ciekawymi wyborcami, między 
którymi znalazło się wielu kołomyjskich przybyłych 
z drem Trachtenbergiem z Kołomyi i krzyczących 
ustawicznie Yivat!

Zebranie zagaił przewodniczący komitetu przed
wyborczego ks. Fischer, po rusku (dlaczego?) a 
skonstatowawszy, iż z okręgu naszego musi być 
wybrany żyd (!) oświadczył się za kandydaturą dra 
Traehtenberga.

Następnie rozpoczął swą mowę kandydacką dr 
Trachtenberg. Dawszy wyraz zapatrywaniu swemu 
na obowiązki posła i rozdzieliwszy obowiązki te 
na 3 części: na dążenie w kierunku rozwoju pań
stwa, potem kraju a naostatku dopiero spraw lo
kalnych, jako postulaty swej działalności poselskiej 
postawił kandydat:

1) Równouprawnienie wszystkich narodowości 
bez różnicy wyznania; 2) powszechne głosowanie, 
jednak bez naruszenia dotąd istniejących praw (?)
3) powiększenie liczby posłów z okręgów miejskich;
4) podwyższenie płacy urzędnikom; 5) powiększe
nie liczby szkół średnich i zniżenie czesnego; 6) 
zniżenie taryfy frachtowej na kolejach; 7) rozsze
rzenie sieci kolejowej w okolicy.

W końcu podniósł dr Trachtenberg, iż żydom 
u nas nie zawsze dobrze, że nie zawsze uwzglę
dnia się ich słuszne żądania i że chcąc poprawić 
byt żydów będzie musiał tern samem popierać także 
interesy Rusinów 1

Po mowie tej przerywanej często wykrzyknika
mi „po rusku", tudzież „sławno", nastąpił szereg 
interpelacyj, na które kandydat udzielał daleko się
gających przyrzeczeń.

Mimo częstych oklasków i wykrzykników mo
wa kandydacka dra Traehtenberga zrobiła na wy
borcach słabsze wrażenie, aniżeli jego tryumfalny

przyjazd i wątpić należy, ażeby wybór jego prze
ciw Blochowi uważać można za zapewniony.

Z mowy kandydata bowiem widocznem jest, iż 
tenże zamyśla tylko poprawić byt żydów a tylko 
z konieczności także popierać Rusinów, nie dając 
zaś żadnych przyrzeczeń wyborcom Polakom.

Cały przebieg zgromadzenia uczynić musiał 
przykre wrażenie na wyborcach polskich, albowiem 
wszystkie mowy wygłaszane były tylko po rusku, 
tak jakby na niem Polaków nie było.

Ciekawem jest zaś, skąd komitet przedwybor
czy nabrał przekonania, że z okręgu tutejszego tyl
ko żyd może być wybrany, co było powodem do 
urządzenia przez komitet banderji, czy może ucie
cha, że wiózł upatrzonego kandydata żyda? I 
dlaczego wreszcie przewodniczący komitetu, który 
uważa się zawsze za Polaka, posługiwał się mo
wą ruską, jak gdyby swej własnej zapomniał!

Jeżeli wobec tego Bloch wybranym zostanie, 
wina za to ciężyć będzie tylko na naszych komi
tetach, które nie dość rozważnie zastanowiły się 
nad bezbarwną kandydaturą dra Traehtenberga i 
jeżeli Bloch wyjdzie zwycięzko z urny wyborczej, 
to nie dla swego miru między żydami, który już 
utracił, lecz dlatego, iż nie postawiono przeciw 
niemu kandydata, któryby posiadał zaufanie u wy
borców, a taki był między nami i to nie żyd lecz 
katolik.

PODRÓŻ NA WSCHÓD
Józefa Rogosza.

("Ciąg dalszy).
W głównej przędzalni jedwabiu w Brussie, a 

jest to jedyne miejsce na Wschodzie, gdzie kobie
ty tureckie mogą z odsłoniętemi twarzami praco
wać. spotkałem ich razem najmniej sto, lecz te, 
z wyjątkiem jednej, były wszystkie brzydkie, jak
by umyślnie wybierane ; za to w innych miejsco
wościach, najwięcej zaś podczas Bajramu, w śli
cznym lesie położonym na brzegu europejskim, 
w którym znajdują się olbrzymie zbiorowiska wo
dy słodkiej, widziałem piękności niezrównane, o 
szlachetnym profilu gruzyjskim, mogące łatwo u- 
łomnemu śmiertelnikowi głowę zawieruszyć. A cho
ciaż obyczaaj nie pozwala im pokazywać się męż
czyźnie bez zasłony, mimo to ilekroć z boku za
szedłszy usiłowałem im się lepiej przypatrzeć, woa
le się za to nie gniewały, owszem, nawet ząbki 
szczerzyły, i jeden tylko raz mi się zdarzyło, a by
ło to w gaju dębowym między Mu Janią a Brussą, 
że piękność schwycona na gorącym uczynku, gdy 
melona jadła, rzuciła mi gniewne spojrzenie i na
tychmiast zaciągnęła na głowę koniec swego pła
szcza. W samym Stambule jechaliśmy dnia pe
wnego do Iłdysz-Kiosku, aby sułtana zobaczyć. 
Ponieważ od Dolma-Bagcze począwszy, droga wspi
na się stromo w górę, przeto, aby koniom ulżyć 
i ruchu użyć, wysiadłem z powozu i czas jakiś 
szedłem pieszo. Wtem widzę przejeżdżającą obok 
krok za krokiem wspaniałą karetę z ennuchami. 
Nie mogąc powściągnąć ciekawości europejskiej, 
wetknąłem głowę w jej okno otwarte, i kogoż 
w niej ujrzałem? Trzy turczynki, wszystkie mło
dziutkie, jak kwiatki rozwinięte, a piękne jak sen
ne marzenie. Na twarzach miały tak przejrzyste 
woalki z białego muślinu, że każdy rys można by
ło dojrzeć i osądzić. Zdaje mi się, że musiały to 
być siostry, córki jakiegoś baszy bogatego, gdyż 
nie przypuszczam, by jeden śmiertelnik mógł mieć 
za żony aż trzy takie klejnociki. A mimo, żem zu
chwale wetknął głowę do ich karety, wcale się nie 
rozgniewały, owszem uśmiechnęły się równocześnie, 
przy czem minki miały niezmiernie figlarne. Eu- 
nuohy nic nie widzieli. Już to, o ile mi się zdaje, 
ei rzadko kiedy co widzą...

Kobiety tureckie mają brzydki zwyczaj biele
nia sobie równie twarzy, jak szyi, a prócz tego 
aby oczy większe się wydawały, podmalowują je 
tuszem chińskim; z niższych warstw nacierają so
bie także dłoń i paznogcie jakąś farbą czerwoną, 
której zmyć nie można. Gdyśmy raz w Brussie, 
w pobliżu sławnej moszei Zielonej czekali na mu- 
ezzina, który wkrótce miał się na minarecie poja
wić, przybiegło do fontanny, obok której stałem, 
kilka dziewczątek. Najstarszą z nich, która zasła
niała już sobie twarz do połowy, wziąłem za rę
kę, by się przypatrzeć, jak była pomalowana. Nie 
broniła się, i choć to było w prawowiernej Azji, po
dała mi rękę z zaufaniem i śmiała się swobodnie. 
Zaczęła nawet szczebiotać po turecku, lecz nieste
ty, nie mogliśmy się porozumieć...

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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XXVI.

Minęło sześć tygodni od wyjazdu pani Ka
rolo wej z Kamieńca bez żadnej w życiu Cho- 
rążyca zmiany. Czas mu upływał znośnie, choć 
jednostajnie i z nieustającą chmurką w marze
niu. Raz czerniała mu ona, jako wspomnień 
widmo straszliwe, to znowu unosiła się nad nim, 
jako niedościgłe serca rojenie. Skutkiem uspo
sobienia wrodzonego, czy odwyknienia, unikał 
on towarzystwa ludzi obojętnych, przekładając 
książki, dostarczane mu hojnie przez jenerała, 
lub poufue pogadanki z Semenem. Narzucali mu 
się do3yć natrętnie możniejsi Kamieńczanie, za
praszając uprzejmie do domów swoich ; odwie
dzał je wprawdzie, ale nie często, z wyjątkiem 
ziemian niewielu, osiadłych w mieście, po wię
kszej części rozbitków konfederacji barskiej, k tó 
rych opowiadania, owiane oparem krwi i popio
łami zgliszcz, głęboko zapadły mu w serce.

Rozpytywaniem i słuchaniem uważnem o- 
wych pamiętników chodzących, zaskarbił sobie 
niemałe ich względy.

Miał także upodobanie w towarzystwie dzieci 
dorastających już do myśli podnioślejszych, o- 
powiadał im chętnie dzieje krajowe, rozpłomie
niał uczucia obrazami czynów rycerskich, wzbo
gacał umysły okruchami nauki i doświadczenia 
własnego. Lubiła go też bardzo młodzież, rzutna 
do wszystkiego, co piękne i wielkie, wogóle zje
dnywał sobie szacunek i współczucie serdeczne 
wszystkich, z którymi zawiązywał przelotne, lub 
poufalsze stosunki.

Często z Semenem zapuszczał się w pola, 
za folwarki przedmiejskie, polując na przepiórki 
z wyżłem i siatką, któremi zaopatrzył go W itte 
za pośrednictwem Okszy. Poleszuk dziwił sią 
nieznanemu sobie rodzajowi łowiectwa i zlekka 
podżartowywał z Podolaków.

Z Anusią spotkał się raz tylko na wscho
dach Kościelnych. Powitała go lekkiem skinie
niem głowy i zapytała, czy nie otrzymał listu 
od Zosi. Chorążyc oświadczył jej w imieniu 
siostry pozdrowienie serdeczne.

Listy z Busiówki nadchodziły dość często. 
W e dwa tygodnie po wyjeździe Zosi, Podcza- 
szyc zawiadomił, że wszystko, co na Podolu po
między ziemianami zrobić należało w sprawie 
Chorążyca, szczęśliwie załatwił i że niezwłocznie 
wybiera się do Warszawy...

W kilkanaście dni potem nadszedł drugi 
list, w którym pan Karol rozpisał się o prze
szkodach, które co chwila stają mu na drodze 
w usiłowaniach jego, narzekając na opieszałość 
ludzi, od których zależy wyrok ostateczny.

— „Ach, ta Warszawa! — pisał — istna 
Sodoma! Bawi się i odurza do niepamięci, nie 
przeczuwając, że może za chwilę ogień niebie
ski ją  strawi, a cały kraj morze martwe po
chłonie.

„Bale, maskarady, hece, intrygi, nierząd, swa
wola, gra! Oto jest życie naszej Zygmuntowskiej 
stolicy. I  jakże tu owym rozbawionym, albo 
drobiazgami dworskiemi zajętym marjonetkom. 
mówić o rzeczach poważniejszych, które wido
ków ich osobistych nie potrącają. Natarczywość 
moja, wałęsanie się od jednych drzwi do dru
gich, od Anasza do Kajfasza, rekomendacje, o- 
bietnice, nie zdały się na wiele. Skuteczniejszym 
od innych środkiem jest złoto, które mi ułatwia 
wstęp do rozmaitych potęg tutejszych i jako tako^ 
choć z żółwią powolnością, posuwa sprawę twoją. 
Kancelaije i przedpokoje, nie wyłączając kró
lewskich, bardzo są czułe na brzęk kruszcu: 
szafuję też nim hojnie. Dostąpiłem zaszczytu 
oglądania oblicza J. K. Mości. Posłuchanie wy
jednał mi marszałek Bieliński, do którego mia
łem list. Stanisław przyjął mię bardzo łaskawie 
i obiecał zrobić wszystko, co będzie w jego



4

mocy. Zdaje się jednak, że pochopniejszy jest 
do obiecywania, niż do dotrzymywania. Uprze
dzono już mię o tej uprzejmości monarszej. 0 -  
desłał mię do kancelarji kanclerskiej, ale i tam 
pozbyto mię słodziutkiemi słowami i wszędzie 
to samo. jeżeli zajdzie coś nowego i pożąda
nego, natychmiast zawiadomię cię o tem u.

Jednocześnie Podczaszyc pisał do żony, że 
w wiadomej sprawie poczynił odpowiednie kro
ki, o tyle skuteczne, że konsulowie francuski i 
austrjacki przyrzekli wysłać stosowne zapytanie 
do Stambułu.

1 znowu przeszło kilka tygodui, dopóki pan 
Karol nie zdobył się na drugi list, który nie
mało zdziwił Chorążyca.

— „Komedja, jak mi Bóg miły! — pisał. 
—  Istna kom edja! Ani przypuszczasz, na jaką 
drogę skierowałem twą sprawę. Zamiast dygni
tarzy jaśnie wielmożnych, użyłem pośrednictwa 
żyda i protekcji jakiejś wielce dwuznacznej bia
łogłowy. Przypomniałem sobie, że Efraim ka
mieniecki dał mi cedułkę do współwyznawcy 
swego, a zarazem ajenta, czy faktora, o którym 
uprzedził mię, że ułatwić mi może doprowadzenie 
te j sprawy do pomyślnego krosu lepiej, niż 
wielcy panowie. Zniechęcony do najwyższego 
stopnia ustawicznemi obietnicami i zwlekaniem 
w ich uskutecznienie, umyśliłem udać się do 
pana Szmula Zająca, którego gdzieś aż na Pra
dze odszukiwać musiałem. Z wielkiem uszano
waniem, jak gdyby świętość jakąś, odebrał list 
Efraima i zapowiedział, że nazajutrz przyniesie 
mi wiadomość, która, jak sądził, przydatną mi 
będzie. Izraelicie dosyć poczciwie patrzało z o- 
czu i wydał mi się niezwykle sprytnym. Nabra
łem  więc trochę otuchy. Nie zawiódł mię po
czciwiec i stawiwszy się w mojem mieszaniu, 
oświadczył na samym wstępie, że potrzeba, aże
bym zaznajomił się z jedną panienką, gardero
bianą innej panienki, która ma wielkie łaski u 
dworu i zrobi to, co zechce. Uprzedził mię je 
dnak, że to pociągnie za sobą koszta niemałe, 
ale że honorarjum dla obu panien wypłaconem 
ma być dopiero po ukończeniu sprawy.

— „A. dobiodzieju! — zawołałem z rado
ścią. —- Chętnie zapłacę, byleby raz ju t dojść 
do końca. I  gdzie ja  tę pąnnę zobaczyć mogę?

— „Ja będę z nią u pana dziś nad wieczo
rem. Co się tyczy wynagrodzenia, umówi się 
z nią pan osobiście.

— „Czy nie mógłbyś mię, panie Szmulu, 
wyręczyć w tym względzie?

— „Mogę i to zrobić. Wyłuszczy jej pan, 
o co idzie, a ja  z nią ułożę się o porękawiczne.

„Wyobraź tedy sobie, jak to się wydawało, 
kiedy do stancyjki mojej, wyglądającej całkiem 
po kawalersku, weszła, a raczej wbiegła o zmro
ku fertyczna jakaś jejmościanka z bardzo obie
cującym uśmiechem i liczkiem wcale powabnego 
djabełka (coby to na to powiedziała Zosia?!). 
Wysłuchawszy, o co idzie i dowiedziawszy się, 
że papiery, ściągające się do sprawy twojej zło
żone są w kancelarji królewskiej, obiecała po
mówić o tern ze swoją panią, która „lubi robić 
przysługi ludziom, potrzebującym łaski kocha
nego króla naszego i ma na to bardzo skute
czne sposoby“. Widząc, że nic więcej żądać od 
niej nie myślę, oświadczyła, że sprawa ta może 
być załatwioną w ciągu tygodnia, a o reszcie 
zaleciła mi pomówić ze Szmulem.

„Beszta owa stanowiła istotę rzeczy. Szmul, 
który wyszedł wraz z garderobianą przyszłej 
mej protektorki, wkrótce powrócił i objawił mi 
je j warunki. Dla pani swojej zażądała trzysta 
talarów, a dla siebie pięćdziesiąt. Cenę tę uzna
łem za niezbyt wygórowaną i zobowiązałem się 
wypłacić sumę wymienioną, skoro tylko na w ła
sne oczy zobaczę glejt królewski.

„Jeżeli mnie nie łudzą, to za dni dziesięć 
będziesz wolny, a za dwa tygodnie spodziewam 
się uściskać ciebie w Busiówce“.

Nadzieja pana Karola nie była zawiedzioną. 
Po upływie dziesięciu dni sam W itte odwidził 
Chorążyca i zwiastował mu dobrą nowinę. Nad
szedł glejt, zredagowany w sposób najchlubniej- 
szy dla byłego banity.

„Opierając się na świadectwie dwudziestu 
przeszło zacnych i godnych zaufania ziemian 
podolskich, stwierdzającem niewinność szlache
tnie urodzonego Antoniego Sielawy, król uchy
lił ciążący na nim wyrok banicji i powrócił cał
kowitą swobodę11.

(Ciąg dalszy nastąpi)

>GŁOS N A R O D U c .

KRONIKA.
Kruków, 3 grudniu.

K a le n d a r z  k o ś c ie ln y .  Dziś Franciszka Ksawe
rego wyznawcy, jutro Barbary panny, pojutrze Saby opa- 
ta wyznawcy.

Jutro uroczyste nabożeństwo w kościele św. Barbary 
i u 00. Reformatów.

Kalendarz rybacki. W grudniu wolno łowić: bole
nie, lipienie (głowawice), świnki, wyrozuby, czopy, san
dacze, brzanki, brzany i cytry; leszcze,węgorze, czeczugi, 
klonki, jazie i szczupaki. Ochraniać należy łososia, pstrą
ga oraz raka tak samca jak i samicę.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczyna 
się dziś o godz. 7 minut 21, zachód przypada o godzinie 
3 minut 37; długość dnia godzin 8 minut 16.

K up ąfcte  ty lk o  u  c h r i e i c l j u !

Pam iętajm y o ^ im n asju m  polakiem  
w Cieaaynio!

Arcyk8ięiniczka Krystyna, córka Aroyksię- 
stwa Fryderyków, którzy przez dłuższy czas prze
bywali w naszem mieście, przyjęła protektorat tu
tejszego Stowarzyszenia pracy kobiet, zapewniają
cego ubogim dziewczętom materjalny zarobek i 
moralną opiekę. Wdzięczny za przyjęcie protekto
ratu komitet pań, opiekujących się humanitarną 
instytucją, zostający pod przewodnictwem pani de
legata wej Laskowskiej, wystosował do arcyksiężni
czki Krystyny adres dziękczynny, który wysłany 
będzie już w najbliższych dniach.

JE. Zborowski, prezydent sądu wyższego w Kra
kowie, wyjechał do Wiednia celem podziękowania 
cesarzowi za wielką wstęgę orderu Leopolda, 
z Wiednia zaś, tak samo jak prezydent apelacji 
lwowskiej, p. Tohorznicki, udaje się p. Zborowski 
za granicę, aby rozpatrzeć się w praktyoznem wy
konywaniu ustnej procedury cywilnej.

Wieczór uroczysty, urządzony wczoraj w sali 
hotelu Saskiego przez młodzież akademicką, ku u- 
ozezeniu pamięci Adama Mickiewicza, zaliczyć wy
pada do rzędu tyoh produkcji, które sprawozdawcy 
rzeczywiste zadowolenie z jego powołania przyno
szą. Poezja, śpiew, muzyka, podały sobie tutaj rę
ce, aby pod wezwaniem wieszcza nad wieszcze do
starczyć obecnym wrażeń odpowiednich podniosłe
mu znaczeniu chwili. Nie brakło i biustu poety u- 
wieńozonego zielenią i nie brakło prologu będą
cego, jak wiadomo w uroczystościach podobnych— 
punktem ciężkości programu.

Tym razem mówił prof. Stanisław hr. Tarno
wski.

Zastanawiając się w przemówieniu swem nad 
tern, co w przebiegu lat czterdziestu zdziałano u 
nas dla czci i dla zbadania dzieł wielkiego poety, 
przyszedł szanowny prelegeit do wniosków pocie
szających tak dla piśmiennictwa i nauki, jak i dla 
całego społeczeństwa polskiego. Stanie kiedyś bez- 
wątpienia pomnik Mickiewicza na Bynku krako
wskim — dzięki zabiegom młodzieży, ale stokroć 
droższym dla wielkiego ducha poety będzie pomnik, 
który młodzież z serca, ducha i życia całego wy
stawić sobie i krajowi zechce.

Z natężoną uwagą słuchano prof. Tarnowskie
go, aby jednego słowa nie stracić z przemówienia, 
pełnego myśli głębokich i przepięknych zwrotów 
retorycznych, a gdy skończył, dziękowano mu sal
wą oklasków, jakich sala dawno nie pamięta.

Nastąpiły teraz produkcje muzyczne, przepla
tane deklamacją, w których oprócz sił miejscowych 
wzięła udział umyślnie z Berlina przybyła śpie
waczka p. Marta Jankowska. Oczywiści każdy ofia
rował co miał najlepszego: prof. Domaniewski 
znaną świetność brawury fortepjanowej, art. dram. 
p. Trapszówna — rzewny powab liryzmu, o do
brych chęciach p. Marso, który wystąpił z arją 
Żeleńskiego z „Konrada11 nie godzi się wątpić.

Że ukazanie się na estradzie p. Jankowskiej 
dało powód do szczególniejszego zaciekawienia — 
dowodzić nie potrzeba. P. Jankowska śpiewała 
arję z „Wolnego Strzelca11 Webera i parę pieśni, 
a jakkolwiek wrażenia porywającego nie wywarła, 
można jej słuchać z przyjemnością. Głos niezbyt 
rozległy, ale czysty i sympatyczny, wyraźna wy
mowa, staranne frazowanie, wreszcie łatwość, z ja 
ką włada swym organem — oto aktywy w bi
lansie artystycznym p. Jankowskiej, którym prze- 
ciwważą jednak strony ujemne ja k : brak jednoli
tego charakteru pomiędzy medium  a wyższym re
gestrem, nie zbyt pewne atakowanie tonów wyso
kich — wreszcie pewien chłód, wiejący z wyko
nania.

Kończymy słowem uznania dla orkiestry 56
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pułku za wybór utworów Moniuszki, Noskowskiego 
i Jareckiego. Chórowi zaś akademickiemu, z p. 
Barabaszem na czele, życzymy, aby jedność i zgo
da, objawiające się w wczorajszej produkcji, i na
dal sympatycznemu temu Stowarzyszeniu stale to
warzyszyły.

Słowem wieczór, któremu rektor Smolka uży
czył protektoratu, powiódł się najzupełniej i co wa
żna przysporzy budowie Domu akademickiego kil
ka cegieł więcej. Szkoda tylko, że ogólne wraże
nie osłabionem nieoo zostało przez przeładowanie 
programu, stwierdzającego prawdziwość znanego 
aiiomatu, że zbytek częstokroć jest—wadą. St.

Loterja fantowa na dochód Stowarzyszenia 
nauczycielek, która się odbyła onegdaj po połu
dniu w hotelu Saskim, świetnie się udała i wy
kazała bardzo pięknył wynik finansowy. Już przed 
oznaczoną godziną 3, zaczęła się publiczność zgro
madzać, a między godziną 4 i 5 zebrały się ta
kie tłumy, że w sali panował formalny tłok. Wszy
stkie stoliki z fantami, były oblężone przez osoby 
próbujące szczęścia w losowaniu i składające chę
tnie swój datek na dobroczynny i szlachetny cel. 
Podczas loterji przygrywała na galeiji muzyka 
wojskowa 13 p. p. Loterja zakończyła się około 
godziny 6 wieczo.em i przyniosła Stowarzyszeniu 
nauczycielek przeszło 1000 złr. brutto dochodu.

Na cele loterji ofiarowała hr. Katarzyna Ada
mowa Potocka 20 złr., hr. Antoniowa Potocka z Ol
szy 5 złr.

Z „Gwiazdy". W niedzielę w dnia 1 grudnia 
w wieczornych godzinach zebrała się młodzież rę
kodzielnicza w swoim lokalu, aby uczcić smutną 
rocznicę powstania listopadowego. Słowo wstępne 
wygłosił dr Bandrowski, poozem nastąpiły popisy 
gry na fortepjanie (p. K. Bojarska), śpiewu solo
wego (pani Z. Sinkiewiozowa i p. Alfred Jendl) 
i gry na wiolonczeli (p. W.). Deklamacje p. Pan
ka i p. Kwiatkowskiej, oraz żywe obrazy, podług 
wspaniałych dzieł Grottgera, dopełniły bogatej i 
udanej całości.

Pomnożenie P08ad. Donieśliśmy niedawno, iż 
przy sądach kolegjalnyoh zachodniej części Galicji 
systemizowano 15 posad sekretarzy Bady przy 
równoozesaem zwinięciu takięjże liczby posad ad- 
junktów sądowych. Obecnie zapewniają, że to przy
spieszające awans urzędników sędziowskich niższyoh 
rang zarządzenie przeprowadzonem zostanie w pier
wszych miesiącach przyszłego roku, a odnośny kon
kurs ma być już niebawem ogłoszony.

P. Józef Łoziński, znany komedjopisarz i lite
rat, wnuk J. I. Kraszewskiego, objął w dniu dzi
siejszym obowiązki sekretarza redakcji Głosu N a
rodu.

Najprzew. książę-biskup krakowski ks. Pu
zyna odprawi w niedzielę przyszłą o godz. 6 rano 
Mszę Boratną w kościele Najśw. Panny Marji.

Rada miejska odbędzie zwyczajne posiedzenie 
we czwartek dnia 5 b. m. o godzinie 5 po połu
dniu.

Wiwat Ślizgawka! wołali wczoraj łyżwiarze 
na stawie w Parku krakowskim, gdyż lód był 
przepyszny, a powietrze suche, mroźne. Na stawie 
było pełno i prawdopodobnie wesoła zabawa by
łaby się przeciągnęła do późnego wieczora, ale 
światło elektryczne trochę kaprysiło. Miejmy je 
dnak nadzieję, że ustatkuje się ono już niedługo, 
aby nadobnym parom wesoło przyświecać.

Składka. Panowie Budnicki i Schiller złożyli w 
naszej administracji kwotę 20 złr. 46 ct., zebraną 
podezas uroczystości poświęcenia sklepu p. Leci
sz*, warszawianina, przeznaczają ją na restaurację 
sadzawki w klasztorze 00. Paulinów na Skałce.

Do 86rc litościwych! Kiedy cała natura za
miera, a głód z zimnem pod słomianą strzechę za
witają, któż wtedy bardziej cierpi, niż rodzice, nie- 
mający ozem swoich dzieci nakarmić i przyodziać? 
Zrozumie to każdy, kto sam nędzy zaznał, lub przy- 
najmiej na nią patrzył. Dużo jest biednych i po
trzebujących pomocy, ale nikt może w tej chwili 
nie jest bardziej pożałowania godnym, niż Fran
ciszek Baran, włościanin z Chałupek Branickioh, po
czta Pleszów, którego Bóg obdarzył trojaczkami, a on 
dla nich nic więcej nie ma, krom bobu i kapusty. 
Jest to smutna rzeczywistość, którą stwierdziliśmy 
przez osoby zaufane, apelujemy tedy do serc lito
ściwych, aby pospieszyły z pomocą, temu bieda
ctwu. Miłosierne datki można albo wprost posyłać 
do ojca trojaczków, bądź też do naszej Administra
cji, która chętnie podejmuje się pośrednictwa.

Z Czytelni katolickiej. Dziś we wtorek dnia 
3 b. m. zagai p. W. J. Strnszkiewicz pogadankę 
la  temat: „Stosunek duchowieństwa do oświaty
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ludowej" dla kongregacji mariańskiej. Przypomi
namy, że wszyscy członkowie Czytelni katolickiej 
mogą brać udział w pogadankach dla kongregacji 
mariańskie*.

Przed trybunałem administracyjnym we Wie
dniu odbyła się d. 30 z. m. rozprawa w kwestji 
zażalenia wiasta Krakowa, (zastępca adwokat Haj- 
dukiewiez), contra Wydział krajowy w przedmiocie 
prestacji na płace nauczycielskie. Imieniem Wy
działu krajowego stanęli p. Karol Kucharski i ad
wokat dr Kornfeld. Trybunał nie wdając się w roz
strzygnięcie spornej kwestji, ozy od idealnego po
datku domowoczynszowego ma byó pobierana pre- 
staeja szkolna, zniósł przypis prestacji, dokonany 
przez Wydział krajowy, wypowiadając zapatrywa
nie, że z powodu istniejącego sporu, orzeczenie, od 
których podatków ma byó pobierana prestacja, na
leży do Bady szkolnej krajowej.

Tew. lekarskie krakowskie odbędzie we śro
dę dnia 4-go grudnia b r. o godzinie 6-tej wie
czorem w sali Śniadeckich Collegium noYum po
siedzenie zwyczajne, na którem nastąpi demonstra
cja przypadków z kliniki chirurgicznej, poozem 
wypowie dr Mayzel rzecz pod tytułem: „Prostytu
cja a choroby weneryczne w Galicji*.

Uroczystość orderowa o godzinie 1 w połu
dnie odbyła się wczoraj w sali prezydjum dyrek
cji policji wobec licznie zgromadzonych urzędników 
krakowskiego starostwa i urzędników djrekcji po
licji. Dekorowanym był dr Zenon Korotkiewiez, 
dyrektor tutejszej policji. Akt dekoracji rozpoczął 
odczytaniem pisma cesarskiego, delegat namiestni
ctwa, radca dworu p. Laskowski, poczem zawie
sił na piersiach dyrektora policji order żelaznej 
korony. Trzykrotne okrzyki na cześó cesarza, oraz 
hymn państwowy, odegrany przez orkiestrę 13 puł
k i, zakończyły częśó pierwszą uroczystości. Prze
mówienia pp. dra Zenona Korotkiewicza dyrekto
ra, J&ttnera, radcy policji i Fiedlera, komendanta 
policji wojskowej, zakończyły uroczystość wręcze
nia orderu żelaznej korony.

Po chwilowej przerwie, dyrektor policji przy
stąpił do aktu ozdobienia złotym krzyżem zasługi 
z koroną dra Banacha, komisarza i srebrnym krzy
żem zasługi z koroną p. Marcina Nogę, inspekto
ra cywilnego. Dr Banach wygłosił stosowną mowę.

19.000 złr. przeznaczyło budownictwo miej
skie drogowe na naprawę i ułożenie nowych cho
dników w naszem mieście. Boboty rozpoczną się 
z wiosną roku przyszłego. Dowiadujemy się ró
wnież, że na budowę dróg taż instytucja przezna- 
osa na rok przyszły 40.000 złr. Prócz tego przed
sięwzięte będą prace około budowy kanałów miej
skich, na które — jak niesie wieść zakulisowa— 
miasto ofiaruje poważne sumy. Dalej z nastaniem 
dni ciepłych, mają być uregulowane ulice, Pańska 
i Badziwiłłowska.

W końcu dodać możemy, że dyrekcja budo
wnictwa ukończyła już prace około zbadania gma
chu starego teatru. Mury zewnętrzne uznane za 
zdrowe.

Drugi bal rolników. Dowiadujemy się, że w nad
chodzącym karnawale odbędzie się „Drugi bal rol
ników*. Wobec tego, że pierwszy, który odbył się 
przed dwoma laty, przyczynił się niemało do oży
wienia karnawału, mamy nadzieję, że i ten uda 
się świetnie. Bliższych wiadomości udzieli nieba
wem komitet balu.

Bal prawników. Otrzymujemy następujący ko
munikat: Podpisany komitet ma zaszczyt zawiado
mić, że w dniu 21 stycznia 1896 r. odbędzie się 
„Bal prawników*, nad którym protektorat przyjąć 
raczyli: „Jego Magnificencja rektor Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, prof. dr Stanisław Smolka, Jego 
Ekscelencja prezydent sądu wyższego, Ignacy Zbo
rowski i Jaśnie Wielmożuy radca dworu, Kazi
mierz Laskowski. Bliższych szczegółów udzieli ko
mitet w krótkim czasie.

Za komitet W ładysław  Ja n  Struszkiewicz, 
prezes. H enryk Bołoz Antoniewicz, sekretarz.

Z cesarskiego zarządzenia zawieszono do
chodzenie karne przeciwko* p. Władysławowi Bip- 
perowi, obwinionemu o pojedynek z kapitanem Me- 
dritzkim w Wadowieaeh. Wiadomo, że kapitan 
Medritzki zginął w tym pojedynku.

Nowa firma handlowa. W sobotę dnia 30 
listopada b. r. O. Ambroży Fedorowicz Paulin, po
święcił ponownie otworzony handel towarów kolo
nialnych, delikatesów, oraz win węgierskich, przy 
rogu ulicy Brackiej i Bynku głównego. Handel 
ten, który od lat kilku nosił firmę J. Miki, obe
cnie przeszedł na własność młodego Warszawia
nina, p. Kazimierza Lesisza.

Smutne spotkanie. Znałem go z widzenia

kilka lat temu, jako młodego i wesołogo chłopca. 
Majątku wprawdzie nie miał, ale dawał sobie 
jakoś radę i było mu dobrze na tym wyrozumia
łym świecie. Zobaczyłem go znów wczoraj, gdy 
wsiadał do tramwaju, prowadząc dwa razy starszą 
od niego i korpulentną jak karmelicka bania ma- 
gnifikę. Smutny był, jak w listopadzie ogołocony 
z liści kasztan. Wysechł, jak przy objedzie na go
dzinę przed objadem upieczona kajzerka. Zestarzał 
się jak bruk bez widoku poprawy na ulicy w Kra
kowie.

Zasapana jejmość, wydobywszy z pod serca 
8 centów, rzekła do konduktora:

— Proszę o dwa bilety, jeden dla mnie, drugi 
dla... kupionego męża.

W Krzeszowicach w pięknie przystrojonej sali 
miejscowego kasyna, odbył się w ubiegłą sobotę 
wieczorek listopadowy. Słowo wstępne wypowie
dział adwokat dr Bąkowski. W części muzycznej 
grając na fortepjanie, brała udział panna Chmie- 
larczyk. Chór i orkiestra były amatorskie. W części 
deklamacyjnej wykonano III część „Dziadów* Ada
ma Mickiewicza, a na zakończenie odsłonięto obraz 
z żywych osób „Losowanie* A. Grottgera. Całość 
wypadła znakomicie wobec szczelnie zapełnionej 
sali. Dochód z wieczorku przeznaczono na cele pa- 
trjotycznie Przed południem tegoż dnia nabożeństwo 
pamiątkowe odprawił w miejscowym kościele ks. 
Ślusarczyk.

Z Gawłuszowic piszą do nas dnia 29 z. m.: 
„Dziś o godzinie 9 z rana podpalono karczmę, 
oddaloną od szkoły i od budynku żandarmeiji, 
słomą krytego, na szerokość drogi. Tuż przy szko
le stoją wikarówka, kościół i plebanja. W mgnie
niu oka cała karczma stanęła w płomieniach. Spa
liły się trzy krowy, koń, wszystko, nawet pienią
dze w szynkowni. Sługa przez okno uciekła. Tyl
ko przytomności kościelnego, Józefa Gawlika, któ
ry rękami ugasił tlejącą się już strzechę na bu
dynku żandarmerji, zawdzięcza się, iż ogień zlo
kalizowano. Zanim ludzie nadbiegli, żandarmi i 
służba plebańska weszli na dach budynku żandar
merji i wśród dymu i żaru zlewali bezustannie 
słomiany dach, by uratować kościół. W budynku 
szkolnym od gorąca szyby popękały. Może z tego 
nieszczęścia tyle korzyści dla parafji i gminy przy
będzie, że właściciel nie odbuduje już na tern 
miejscu karczmy. Nie wiele brakowało, a kościół 
drewniany, modrzewiowy z XVI wieku, szkoła i 
budynki plebańskie byłyby w perzynę obrócone, a 
to z winy karczmy. Na pochwałę gmin należy za
pisać, iż ratunek był szybki i skuteczny.

Wyprawa łowiecka. Hr. Józef Potocki po
dejmuje — jak to donieśliśmy — wyprawę ło
wiecką do Afryki, a mianowicie do kraju Somali- 
sów. Ekspedycja potrwa pięć miesięcy — do kwie
tnia roku przyszłego. Fremdenblatt donosi, że hr. 
Potocki wyjedzie dnia 3 grudnia z Trjestu wraz 
z dwoma towarzyszami podróży na statku „Impe- 
ratrii* do Afryki.

Arcyksiężne w niebezpieczeństwie. Dziwnym 
zbiegiem okoliczności owdowiała następczyni tro
nu austrjaokiego, arcyksiężna Stefanja i córeczka 
jej, areyksiężniczka Elżbieta w ciągu jednej i tej 
samej doby w dwóch rozmaitych miejscowościach 
o mało nie uległy ciężkim bardzo wypadkom z ta
kich samych zupełnie powodów. Ubiegłej soboty 
mała areyksiężniczka, powożąc swym kabrjoletem, 
zaprzężonym w kucyki, przejeżdżała przez główną 
ulicę w Moedling, gdy z przeciwnej strony nadje
chał wyciągniętym kłusem wóz z piwem, skręca
jący szybko z bocznej uliczki. Spotkanie zdawało 
się nieuniknione, gdy w ostatniej sekundzie dziew
czynka zdołała tak ostro skręcić w bok, iż ka
briolet uderzył o mur domu, lecz tymczasem wóz 
przejechał szczęśliwie o kilka zaledwie cali. Gbu- 
rowaty woźnica, zamiast się tłomaczyć, począł na 
głos wymyśiaó, co słysząc przechodnie, zatrzymali 
wóz i oddali woźnicę w ręce policji.

Nazajutrz w niedzielę arcyksiężna powoziła 
w Luksenburgu amerykanem, gdy nagle ogniste 
rumaki, przestraszywszy się, poniosły. Pomimo sza
lonego biegu, arcyksiężna na chwilę nie straciw
szy przytomności, usiłowała ściąganiem cugli wstrzy
mać rozszalałe konie, co jej się też ostatecznie u- 
dało. W ostatniej jednak chwili konie, rzucając 
się nagle w bok, uderzyły tak* silnie dyszlem wprost 
w drzewo, iż dyszel uległ złamaniu. Nadbiegli 
ludzie zatrzymali dyszące i drżące rumaki. Arcy
księżna wyszła zupełnie bez szwanku z całego wy
padku.

Śp. Henryk Cieszkowski. Dzisiaj, w chłodny 
poranek jesienny — piszą z Bzymu, odprowadzi
liśmy także na cmentarz Campo Yerauo, około

St-Lorenzo fuori le mura, zwłoki artysty-malarza, 
Henryka Cieszkowskiego. Garstka Polaków, znajo
mych zmarłego, Teodor Bygier i Henryk Siemira
dzki towarzyszyli skromnemu pogrzebowi. Na wy
stawie sztuk pięknych w Warszawie znajduje się 
jeden z lepszych obrazów artysty, nocny pejzaż, 
przedstawiający most św. Anioła z widokiem na 
Watykan, posiadający wszystkie cechy dobrej te
chniki, sumiennego wykonania, jakiemi artysta ce
lował, ile razy nie malował pospiesznie, dla chle- 
ba i na doraźną sprzedaż handlarzom płócien. Ar
tysta nie zostawił adresu rodziny, która też nie 
mogła być zawiadomiona o smutnym wypadku.

Mianowanie. Kraj. dyrekcja skarbu we Lwo
wie zamianowała prow. asystenta podatku od cu
kru, Tadeusza Gawrońskiego, stałym asystentem 
w XI klasie rangi.

Ślub. W miniony czwartek w wiedeńskim ko
ściele Jezuitów pobłogosławił O. Saurma T. J . 
związek małżeński porucznika w korpusie gwardji 
pruskiej Artura hr. Saurma Jeltseh'a z Aleksandrą 
Marją hr. Karnioką. Świadkami panny młodej byli 
jej wuj ks. Tadeusz Lubomirski i jej opieknn ks. 
Poniński, świadkami pana młodego dziewierz jego 
hr. Hohenau i brat hr. Sauima. Drużbo wali pnie 
Karniekiej ks. Wojciech Schleswig-Holstein, ks. 
Kazimierz Lubomirski, hr. Saurma i hr. Henekel, 
pana młodego zaś prowadziły drużki hrabianki Ho
henau, Tarnowska i Saurma Jeltsch. Obecnymi byli 
na ślubie oprócz rodzin państwa młodych: w depu- 
tacji od praskiego Oardes du Corps pułkownik 
Mitzlaff, hr. Schulenberg, major hr. Hohenau i po
rucznicy, hr. Eckstett-Peterswald z żoną i hr. Arnim, 
dalej br. Buol-Bernberg, hr Gatterburg z żoną, hr. 
Władysław Modetzki z żoną księstwo Ponińsey. 
szamhelan Karnicki i bardzo w ielu przedstawicieli 
arystokracji polskiej i niemieckiej. Księżna szlezwi- 
cko-holstyńska przybyła osobiśt ie na ten ślub do 
Wiednia. O godz. 1 odbyło się dćjeuner na 48 
nakryć w hotelu MunBeh’a, a godz. 4 po południu 
wyjechała młoda para do Pesztu. Hrabianka Kar- 
nieka jest jedyną córką zmarłego w r. 1883 po
sła austro-węgierskiego w Madrycie, hr. Władysła
wa Karnickiego.

Krewni Artona w Warszawie. W warsszaw- 
skim Wieku  czytamy:

„Wiadomo, że żydzi stanowią jedną wielką fa- 
milję. Jak ongi szlachcic z jednego zakątka kraju, 
spotkawszy się z drugim z oddalonych stron, za
wsze wywiódł koligację, tak i żyd, polskim zwany, 
ma krewniaków pośród żydków niemieckich, ru
muńskich lub francuskich.

Dowodem tego odszukani w Warszawie krewni 
głośnego od czasów Panamy Artona, ▼. Aarona, 
przytrzymanego nareszcie w Anglji.

Że Arton pamiętał o swoich krewniakach war
szawskich, najlepszy dowód, iż jednemu cioteczne
mu braciszkowi dopomógł do założenia składu hur- 
townego konfekcji damskiej w dzielnicy nalewkow- 
skiej, a drugiemu, mężowi siostry, także ciotecznej, 
udzielił kapitału na prowadzenie handlu drzewa.

Wiadomość o aresztowaniu Aaronka, wywołała 
popłoch i zmartwienie nietylko pośród tych dwóch 
rodzin, lecz i pośród innych członków dalszej fa- 
milji, z owym braciszkiem i z ową siostrunią spo
winowaconych.

Najlepszym dowodem czynnego zainterosowania 
się losem krewniaka, jest wyjazd szwagierka do 
Londynu. Wyprawiono go tam w celu niesienia 
pomocy Artonowi.

Przyda się on, czy nie, trudno się dowiedzieć, 
lecz nasz kochany Aaronek będzie miał dowód, że 
wdzięczna tamilja w nieszczęściu o nim nie zapo
mina.

Taki był motyw wyprawienia pana kupca drze
wnego nad Tamizę*.

Z Wołowic otrzymaliśmy prośbę o umie
szczenie następującego podziękowania: Podpisany, 
jako założyciel i prezes ochotniczej straży ognio
wej, składa w imieniu całego korpusu, gminie 
Wołowiee, a przedewszystkiem panu Janowi Prze- 
bindzie, naczelnikowi gminy, który złożył na ręce 
podpisanego kwotę 30 złr., jako tymczasową za
pomogę na zakupienie niezbędnych przyborów ra
tunkowych, serdeczne staropolskie „Bóg zapłać*. 
Ja n  Ku&ma, kier. szk. i prezes ochotniczej stra
ży ogniowej.

Komitet ruski zawiązał się we Lwowie, aby 
uroczyście powitać ks. metropolitę Sembratowieza, 
gdy powróci z Wiednia jako nowomianowany kar
dynał. Na czele komitetu stanął ks. prałat Andrzej 
Bileeki, zastępcą jego jest członek Wydziału kra
jowego, dr Damjan Sawezak. Na pierwszem po
siedzeniu komitetu, które odbyło się onegdaj, u
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chwalono, aby ks. metropolitę powitali stosownemi 
przemówieniami: ks. prałat Bilecki imieniem ka
pituły i kleru, dr Sawczak w imieniu świeckich 
Rusinów i prof. Izydor Szaraniewicz w imieniu 
stauropigijskiego instytutu.

Samobójstwo, w Stryju, w „Hotelu krakow
skim* zastrzelił się Wrey, kasjer spółki nafciar- 
skiej Perkins & Mac Iutosh, liczący lat dwadzie
ścia kilka. Powód samobójstwa niewiadomy.

Ogólny spadek po hr. Taaffe wynosi około 
trzech miljonów złr. Uniwersalnym spadkobiercą 
jest jego jedyny syn, studjujący obecnie prawa 
w Urazu, hr. Henryk Taaffe. Co do administracji 
dóbr porobione są pewne zastrzeżenia, tak, że mło
dy hrabia otrzyma 30.000 apanaży rocznie, wdo
wa hrabina Irma rentę 25.000 rocznie, zamężne 
córki po 6000, hrabianka Ludwika 10.000, sio
stra zaś zmarłego, hrabina Amalja 25.000 złr. ro
cznie. — Wszystkie listy polityczne spalił hrabia 
Taaffe przed chorobą, pozostały podobno jednak 
pamiętniki, tyczące się życia parlamentarnego, któ
re mają być ogłoszone drukiem.

Anarchiści uwolnieni! W rzymskim procesie 
przeciwko anarchiście Lega i towarzyszom w spra
wie spisku anarchistycznego przeciwko Crispiemu, 
sąd uwolnił od oskarżenia wszystkich obwinionych.

Pojedynek ministra. Niedzielna dopesza do
niosła o zajściu, którego widownią była Izba po
selska w Budapeszcie. Deputowany Andreansky 
uczynił ministrowi Perczelowi podobny zarzut, jaki 
w naszym parlamencie hr. Badeni usłyszał z ust 
księcia Alojzego Liechtensteina. Minister Perczel 
odpowiedział równie ostro i z tego powodu przy
szło do pojedynku na szable. Minister Perczel ciął 
Andreanskyego w prawą stronę czaszki i nadwe
rężył mu ucho. Rana jest bardzo ciężka. W prze
ciągu ostatniego miesiąca Perczel jest drugim mi
nistrem europejskim, który honorową satysfakcją 
odpowiada na obelgę wyrządzoną mu w Izbie. 
Pierwszym był, jak wiadomo, jeden z członków.... 
bułgarskiego gabinetu.

Chrzest ks. Cyryla bułgarskiego, młodszego 
brata nieszczęśliwego ks. Borysa, odbył się w so
botę wieczorem. Mały Cyrylek jest o tyle szczę
śliwszym od brata, że rodzice nie sprzedają go 
schyzmie za cenę książęcej mitry. Rodzicami chrze
stnymi Cyryla byli ks. d’Aumale i ks. de Char
tres.

Z tajemnic Iłdiz-Kjosku. Dzienniki donosiły 
niedawno, że wszyscy szambelanowie pałacowi Ab- 
dul-Hamida popadli w niełaskę. Wszystkie ich 
funkcje objął były prezydent sądu krajowego Izzet- 
bey. Ten używa w kołach dyplomatycznych jak- 
najgorszej sławy. Ambasadorowie oświadczyli, że 
nie będą go u siebie przyjmowali, nawet choćby 
był przysyłany w imieniu samego sułtana. Jeden 
z dyplomatów nazwał go nawet po prostu „osłem* 
i „złodziejem*. Przed dwoma laty Izzet-bey trudnił 
się szlachetnem rzemiosłem szpiega. Pewnego razu 
grał w bilard w klubie Cercie d’Orient. Znajdu
jący się w tym samym pokoju Reszad-basza, były 
gubernator Jerozolimy, zawiesił paltot na wie
szadle. Z kieszeni paltota wyglądał bilet miłosny. 
Izzet-bey, dostrzegłszy to, w przekonaniu, że ma 
do czynienia z politycznym dokumentom, skorzystał 
z chwili, kiedy Reszad-basza wyszedł do drugiego 
pokoju i zręcznie wyciągnął bilet z kieszeni. Ra
zem z biletem przeszedł do Izzeta-beya pugilares 
z dziesięcioma pięciofuntowemi banknotami. Wkrótce 
potem złodziejstwo wyszło na jaw, ponieważ Izzet- 
bey pokłócił się ze swoim kolegą także szpiegiem, 
który przez zemstę opowiedział całą historję. Po
mimo to, dzisiaj Izzet-bey jest jedną z najwybi
tniejszych osobistości w pałacu sułtańskim.

W Konstantynopolu dzieją się rzeczy, które 
wzdrygają każdy umysł uczciwy i przypominają 
czasy panowania janczarów. Gazety londyńskie 
p iszą: „Niedawno wyłowiono w Złotym Rogu kil
ka worków zaszytych. W nich znajdowały się ciała 
utopionych. Softowie rozpoznali swoich dawnych 
kolegów, którzy brali udział w ostatnich zaburze
niach. Każdy miał nogi związane i przywiązane 
do nich ciężkie kule. Nurkowie opowiadają, że 
w ten sposób utopionych widzieli od 40 — 50.

W jakiem mieście najlepiej żyć? zapytał 
Artur Sullivan w pewnem towarzystwie młodego 
maestra Mascagniego. Odpowiedź była następująca: 
„Gdziebym chciał żyć? Rzecz bardzo prosta. Od 
godz. 9 do 11 przed południem w Londynie, od 
11 do 5 popołudniu w Paryżu, po 5 do 7 w Wie
dniu, od 7 do 10 w Peszcie, a od 10 w nocy 
w Berlinie*. Wiele godzin nocnych pragnąłby Ma- 
scagni przepędzić w Berlinie, o tein nie wspo
mniał.

Aleksander Dumas. Z Paryża donoszą o osta
tnich chwilach tego znakomitego dramaturga. Przed 
samą śmiercią wyraził życzenie, aby go pochowano 
w kostjumie, którego używał do pracy, to jest 
w bluzie ciemnej i pantalonach z sukna niebie
skiego. W czwartek otworzono testament. Znaczny 
majątek rozdzielił w rówuyeh częściach, między 
żonę i dwie córki. Zastrzegł się także, aby żadna 
z jego sztuk pozostawionych nie była grauą, ani 
nawet drukowaną. Ostatniego jego utworu „Droga 
do Teb.“ nie pozna więc publiczność.

Paderewski w Ameryce. W tych czasach 
Paderewski dał się słysżeć w Chicago. Po kon
cercie redakcja tamtejszego dziennika, Tribune, 
przysłała naszemu ziomkowi, olbrzymi kloc drzewa 
z napisem: „Paderewski przy pracy* i z mottem: 
„Powody ostatniego trzęsienia ziemi*, co miało 
znaczyć, że grał z taką siłą, iż mury się trzęsły. 
Pewien nowojorski dziennik w swojem sprawo
zdaniu, zajął się głównie jego głową i opisał ją, 
jako monstrualną kulę bilardową, a czuprynę przy
równał do kwiatu żywej Chryzantemy. Inne dzien
niki znów żałują, że kazał się ostrzydz i obliczają 
na cale, wiele utracił ze swojej czupryny. Jeden 
zaś z dzienników dla kobiet, nie dopatruje w czu
prynie odcienia pomarańczowego, którym się miały 
odznaczać bujne włosy artysty. Widoczuie muzy
czni krytycy amerykańscy swoje fachowe studja 
odbywają w zakładach fryzyerskieh a przytem nie 
odznaczają się wykwintnością stylu.

Nos męski i Żeński. Dwaj fizjologowie ame
rykańscy, prof. Nicholis i prof. Browne, robili nie
dawno doświadczenia, w celu zbadania powonienia 
u kobiet i u mężczyzn. Na ten cel wybrali rnate- 
rjały silnie pachnące, jak kwas cyanowodorowy, 
silną gorczycę, ekstrakt czosnku i t. d. Z każdej 
materji wzięto pewną cząstkę i zmieszano z wodą, 
a potem wlano do mocno zakorkowanych butelek. 
Wybrano 38 kobiet i 44 mężczyzn, wszystko mło
dych i zdrowych, aby powonieniem rozeznawali 
zawartość butelek. Zwycięstwo odnieśli mężczyźni 
i dowiedli, że mają niemal cudowne powonienie. 
Kobiety nie mogły rozpoznać kwasu cy ano wodoru, 
gdy już rozczyn był słabszy od 1 : 20.000 więk
szość zaś mężczyzn rozpoznawała go jeszcze w roz- 
czynie przy stosunku 1 : 100.000. Próby dokona- 
nane dowiodły, że powonieuie jest pięć razy sil
niejsze u mężczyzn, aniżeli u kobiet. To wyjaśnia, 
dlaczego kobiety używają z lubością pewnych per
fum (np. obecnie Irisu), których zapach, mężczy
znom sprawia przykrość.

LIY sprawozdanie krakowskiego Ochotniczego Tow. 
ratunkowego za miesiąc listopad b. r.: Towarzystwo u- 
dzieliło w tym czasie pomocy w 150 wypadkach; w dzień 
107 razy, w nocy 43 razy. Z tego w nagłem zasłabnięciu 
w 49 wypadkach, w uszkodzeniu cielesnem 85, samobój
stwie 5, w przypadku obłąkania 8 razy. Przewieziono do 
szpitala 38 osób, do mieszkania 3, do stacji ratunkowej 1. 
Dotkniętych zostało: mężczyzn 95, kobiet 49, dzieci 4. 
Lekarze Tow. interwenjowali 2 razy. Służbę pełniło w tym 
miesiącu członków-ochotników 9. Stanowisko pierwszej 
pomocy urządzono 3 razy. Członków czynnych liczyło Tow. 
w tym czasie 85, wspierających 150.

Cholera. Dnia 29 z. m. razem pozostało w leczeniu 
z dni poprzednich osób 8, zachorowały 2 osoby, pozo
staje w leczeniu 10 osób.

Teatr, Literatura i Sztuka.
* Pod tytułem „Śpiew kościelny” pojawił się 

w Warszawie pierwszy numer pisma, poświęco
nego głównie sprawom śpiewu liturgicznego.

* Z Konstantynopola donoszą, że w składzie 
bawiącej tamże opery włoskiej, znajduje się polka 
p. Stanisława Markowska. Ma ona się zalecać 
nietylko pięknym głosem, ale także niezwykłą £u- 
rodą.

* W repertoarzu opery lwowskiej przygotowa
nym na styczeń, znajduje się podobno także nowa 
opera Masseneta „Dziewczę z Nawary*. Co prawda, 
wybór nieszczególny i dziwić się trzeba, że dy
rekcja opery lwowskiej nie zwróciła raczej uwagi 
na „Kasię* Delibesa, osnutą w znacznej części na 
polskich i ruskich motywach, lab też Godarda 
„Markietankę* (L a  Vivandiere), przedstawioną 
świeżo w Dusseldorfie z p. Kaszowską, która w o- 
perze tej święciła tryumf prawdziwy.

* Teatry londyńskie zalane są w chwili obe
cnej dramatami sensacyjnemi. I tak : W dramacie 
„Trilby* Pottera malującym cyganerję artystyczną 
Paryża z przed laty trzydziestu, pojawia się żyd 
polski Svangale, muzyk z zawodu, który wywiera 
wpływ magnetyczny na dziewczę zepsute, modelkę 
i dzięki hipnotyzmowi, oraz podawaniu myśli prze
istacza ją  naraz — w znakomitą śpiewaczkę. Inny 
efekt i to dla spektatorów a^zwłaszcza spektato-

rek nielada jaki, przygotował Sir Augustus Har
ris, autor głośnego w Londynie dramatu „Cheer 
boys cheer*. Oto jeden z obrazów wyobraża tutaj 
raut przyszłości z damami przybranemi z baje
cznym przepychem w kostjumy, pochodzące ze słyn
nej pracowni paryskiej Wortha. Stroje te obwie
szczają zarazem — co oczywiście najważniejsza — 
mody przyszłego sezonu, mody najświeższego stem
pla — la haute nouveautŁ To też powodzenie 
sztuki ma byó niebywałe.

* Życie Mascagniego posłużyło włoskiemu dra
maturgowi Fortós za wątek do sztuki sensacyjnej 
p. t. „W więzach sławy*. — Treść dramatu przed
stawia życie kompozytora, którego nazbyt świetny 
debiut oszołomił, pozbawiając siły twórczej. Oczy
wiście odnosi się to wszystko do powodzenia „Ca- 
vallerji rustieany*.

* Teatr Metastasia w Rzymie przedstawił świe
żo sztukę p. t. „Kobieta w przebiegu wieków*. 
Na całość składa się długi szereg obrazów zaty
tułowanych: Ewa. Helena Kleopatra, Matka Gra- 
chów, Messalina i to aż do „Kobiety fin de sie- 
cle* i „Kobiety przyszłości* przedstawionej w świe
tle ironji. __________

Repertoar teatru miejskiego. Dziś, we wtorek 3 bm. 
„Walka motyli, komedja w 4 aktach H. Sudermanna. — 
We środę 3 bm. „Pan Damazy*, komedja w 4 a tach 
Józefa Blizińskiego. — We czwartek 5 bm. „Hrabina Sa
ra*, szt- ka w 5 aktach J. Ohneta, tłómaczył z francu
skiego Z. Sarnecki. — W piątek 6 bm. „Zbójcy*, trage- 
dja w 5 aktach Fryd. Szyllera (przedstawienie popularne), 

s W sobotę 7 bm. „Odgrzewana miłość*, komedja w 4 a- 
ktach a 5 odsłonach Żegoty Krzywdzica (nowość). — 
W niedzielę 8 bm. „Odgrzewana miłość* po raz drugi

f f l^ D o  dzisiejszego numeru dołączamy nad
zwyczajny dodatek powieściowy/arkusik 10, 
z powieścią „Mała księżniczka*.

H U M O R
Na świętego Andrzeja 
Żywi panna nadzieję,
Że lubego „wyleje*
Na świętego Andrzeja.

Lecz pamiętaj, panienko,
Że to luby woskowy,
Nie ma kieski, ni głowy — 
To pamiętaj, panienko!

A gdy kładłaś karteczkę 
Pod poduszkę, pod białą, 
Jakież imię tam stało,
Kiedy kładłaś karteczkę ?

Nie wierz, panno wyroczni, 
Co na gusła zakrawa,
Na nie taka zabawa,
Nie wierz, panno wyroczni!

Szukaj męża na jawie; 
Lepszy wróbel jest w ręku, 
Niż kanarek na sęku,
Szukaj męża na jawie...

OSTATNIA POCZTA.
Komisja regulaminowa Izby poselskiej po

wzięła ostateczne uchwały. Według uchwał wię
kszości komisji, wnioski nagłe mają być zaopa
trzone we 20 podpisów, prezydent może je po
stawić na porządku dziennym posiedzenia w do
wolnej chwili, Izba może uchwalić odroczenie 
wniosku do następnego posiedzenia. Głosowanie 
nad wnioskiem odbywać się ma b ez  d y s k n s j i ;  
jedynie wnioskodawcy wolno przemówić kilka słów, 
pod warunkiem, że będzie mówił wyłącznie o kwe- 
stji nagłości. Mniejszość komisji, złożona z de
putowanych Engla, Spindlera i Bareuthera wy
stąpi przed Izbą z odrębnym wnioskiem, aby nad 
wszystkiemi temi projektami przejść do porządku 
dziennego. Referentem projektów większości przed 
pełną Izbą będzie dep. Scbarschmid.

Jak wiadomo z depesz niedzielnych, minister 
sprawiedliwości Gleispach, na posiedzeniu komi
sji prasowej przyznał, że obecna ustawa praso
wa nie odpowiada wcale dachowi czasu i zapo
wiedział ogólnikowo, że skoro Izba załatwi się 
z ważnemi i pilnemi sprawami, znajdującemi się 
obecnie na porządku dziennym obrad, rząd wnie
sie projekt reformy odnośnej ustawy. Tymczasem 
zawiadomił minister Gleispach, że zaraz po obję
ciu urzędowania wydał reskrypt do prokuratorów 
państwa, zalecający unikanie konfiskat na pod
stawie słynnego § 300, pod który można pod
ciągnąć wszelką krytykę zarządzeń rządowych. 
Reskrypt zaznacza wyraźnie, że dotychczasowej 
praktyki nie wolno stósować w dalszym ciągu i
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że należy puszczać artykuły zredagowane nawet 
w  bardzo ostrych i namiętnych słowach, ponie
waż dotychczasowe konfiskaty podkopywały świa
domość prawa wśród ludności. Reskryptowi hr. 
Gleispacha można tylko z radością przyklasnąć i 
wypada szczerze pragnąć, aby stosowano się do nie 
go jak najściślej. Reskrypt straciłby całą wartość, 
gdyby pozostał tylko reskryptem.

Z niedzielnego telegramu wiadomo już czy
telnikom naszym, że tegoroczna sesja sejmowa, 
rozpoczynająca nową sześcioletnią kadencję, bę
dzie otwartą 28 grudnia i potrwa do 10 lutego 
1896, czyli z odtrąceniem świąt gr. katolickich, 
blisko przez pięć tygodni. Będzie to zatem je 
dna z krótszych sesji, a jeżeli odliczymy kilka 
niedziel, przypadających w ciągu tego perjodu, 
pokaże się, że na obrady w pełnej Izbie i na 
prace w komisjach nie pozostanie więcej, niż mie
siąc. Mimo tej szczupłości czasu, nowa sesja sej
mowa budzi większe zainteresowanie, niż wszy
stkie poprzednie, pominąwszy już bowiem to, że 
rozpoczniemy nowe sześciolecie Sejmu, ogólną 
ciekawość budzi pierwsze wystąpienie nowego mar
szałka krajowego, hr. Stanisława BadeniegO i no
wego namiestnika, ks. Eustachego Sanguszki, któ
rych mowy inauguracyjne przyniosą zapewne pro
gram na cały sześcioletni perjod. Pojawienie się 
zupełnie nowej frakcji politycznej, a mianowicie 
stronnictwa ludowego, oraz inne ugrupowanie się 
posłów ruskich, aniżeli za poprzedniej kadencji, 
każą oczekiwać zbliżającego się Sejmu z tern wię- 
kszem zainteresowaniem!

Bezczynność posłów polskich w sprawie Mor
skiego Oka wywołała żywe oburzenie w szero
kich kołach naszego społeczeństwa. Dać się wy
przedzić Luegerowi — wstyd to nie mały i upo
korzenie. Ci, których słusznie lub niesłusznie u- 
ważają za nieprzyjaciół naszych, upomnieli się 
o nasz narodowo terytorjalny interes wprzód, nim 
my mieliśmy odwagę i energję to uczynić — jest 
to fakt niezaprzeczony i niedający się zaprze
czyć najzręczniejszą sofistyką wczorajszego nu
meru Czasu. Oburzenie na Koło polskie zamie
nia Czas wspólnie z lwowskimi kolegami w pół- 
urzędowej służbie na oburzenie przeciwko Lue
gerowi i ma śmiałość zapewniać, że oświadcze
nia Perczela zgodne są z deklaracją Badeniego, 
oraz, że wśród naszego społeczeństwa nie ma 
wcale zaniepokojenia o dalszy przebieg sprawy. 
Nie ma zaniepokojenia? A czegóż zatem jest 
objawem jednomyślna uchwała krakowskiej Ra
dy miejskiej, aby przypomnieć Kołu polskiemu 
jego najprostsze obowiązki? Wszakże w tej Ra
dzie zasiada redaktor naczelny Czasu, zasiadają 
członkowie Izby panów i Izby poselskiej; — 
trzy dni temu, panowie ci byli tak zmięszani 
zdumiewającą deklaracją Perczela wprost sprze
czną z tern, co mówił hr. Badeni, że żaden z nich 
nie m iał odwagi zaprotestować przeciwko jedno
myślności, z jaką Rada powzięła energiczną u- 
chwałę. Ale tymczasem w biurze prasowem wy
dano inne hasła: „Najzwyczajniejsze przekręcenie 
tekstu odpowiedzi Perczela", „jeden z korespon
dentów pism galicyjskich streścił przemówienie 
w nader oryginalny sposób", a więc „na fałszy
wych podstawach zbudowana interpelacja Lue- 
gera!" Ależ p. Lueger zna tekst słów Perczela 
z Pester Lloyda  i z Fremdenblattu, my wszyscy 
czytaliśmy je dosłownie w Czasie, wiemy zatem, 
że cokol wiekby szczerze konieczny komunikat biu
ra  prasowego mówił o status quo in possesorio, 
oraz o status quo in petitorio, jedno pozostanie 
faktem niezmienionym: Perczel zapewniał, że spór 
>o Morskie Oko rozwiązany będzie w myśl inte
resów węgierskich, podczas gdy Badeni utrzymy
wał kilka dni temu, że wynik sporu będzie jak 
najpomyślniejszy dla Galicji.

Interpelacja, którą wniósł Lueger, wyrządza
jąc tern w istocie prawdziwą zniewagę Kołu pol
skiemu, ma na celu wyświetlić, komu mydlą o- 
czy, posłom węgierskim, czy naszym ? Nie tra
cimy nadziei, że odpowiedź na tę interpelację 
będzie jedynie kompromitacją węgierskiego mi
nistra spraw wewnętrznych i że hrabia Badeni 
wyjdzie z tej sprawy z prawdziwym tryumfem.

Wczoraj przybyli d t W iednia papiescy able- 
gaci z biretami kardynalskimi dla nowo miano
wanych kardynałów: ks. metropolity Semprato- 
wicza i ks. arcybiskupa Hallera. W  sobotę odbę
dzie się uroczystość włożenia biretów przez cesarza.

Z Elischau donoszą, że hr. Taaffe wyznaczył 
byłego ministra Steinbacha opiekunem swego ma

łoletniego syna Henryka. Okoliczność ta, nie ma
jąca właściwie żadnego związku z polityką, rzu 
ca jednak ciekawe światło na stosunek scisłej 
przyjaźni, jaki łączył jobu ministrów. Wiadomo, 
że Steinbach był autorem projektu reformy wy
borczej, który się stał bezpośrednim powodem 
upadku hr. Taaifego.

Krążą pogłoski, że przygotowuje się h a tsu ł- 
tański, który wprowadzi różnorodne zmiany, mię
dzy innemi rozszerzenie władzy Porty i że w ten 
sposób nastąpi poprawa wewnętrznych i zewnę
trznych stosunków.

Wiadomość otrzymana z Odessy przez Daily 
News twierdzi, że przed kilku dniami wojska tu 
reckie dały ognia do angielskiego parowca, któ
ry niezadługo po zachodzie słońca! chciał wpły
nąć do cieśniny Dardanelskiej. Kapitan cofnął na
tychmiast statek. Wstęp bowiem do Dardanelów 
jest strzeżony przez liczne założone torpedy, co 
zmusza statki do największych ostrożności.

Skandale miejskie w Madrycie przybierają po
ważne rozmiary. Margrabia Ćabrinana stawił się 
przed sędzią śledczym i doniósł o przestępstwach 
i naruszeniu obowiązków, którego się dopuścić 
miał były burmistrz Madrytu, a obecny minister 
robót publicz. Bosch (żyd!). Bosch oświadczył, że 
jest tern oskarżeniem oburzony i że postanowił 
użyć wszelkich mu przysługujących środków prze
ciw margrabiemu Ćabrinana. Wczoraj miał Bosch 
udać się do Grenady, zaniechał jednak tej po
dróży. Zamyśla on również podać się do dymi
sji, by módz wyzwać margrabiego Ćabrinana. Ra
da ministrów zajmuje się obecnie przeważnie wy
padkami na Kubie i trudną sytuacją, jaka się tam 
wytworzyła, zaś sprawę Rady miejskiej madry
ckiej postanowiła pozostawić sądom. Krążą po
głoski, że wdrożono również proces przeciw obe
cnemu burmistrzowi Madrytu na podstawie ze
znań jednego z oskarżonych radców miejskich.

T e le g ram y
własne „G ło s u  N a r o d u ' ,

Wiedeń 2 grudnia. Komisja budż. Izby załatwiła 
następujące tytuły: pocztowe Kasy oszczędności, 
ustrój lasów i domen, dług państwowy, podatki 
pośrednie. W dyskusji zabierali głos ministrowie 
Biliński, Glanz i Ledebur. .

Berlin 2 grudnia. Koelnische Z tg  donosi z A- 
ten, że w arsenale Salaminy przyspieszają uzbro
jenie greckich okrętów wojennych, z czego wno
sić można, że Grecja pomimo zaprzeczeń półu- 
rzędowych zamierza uczestniczyć w demonstracji 
flot na wodach tureckich.

Berlin 2 grudnia. Wszystkie sześć istnieją
cych socjalno-demokratycznych towarzystw wy
borczych, trzy istniejące komisje prasowo-agita- 
cyjne, tudzież wydział kierujący stronnictwa ule
gły rozwiązaniu. Jest to zarządzenie policyjne, 
które musi być jeszcze potwierdzone przez sąd.

Petersburg 2 grudnia. Do Władywostoku 
donoszą z Pekinu o ratyfikowaniu traktatu o zwrot 
półwyspu Liatong. W  Seulu zagraniczni przed
stawiciele postanowili wyprowadzenie żołnierzy 
japońskich, oprócz dwóch rot w Seulu i po jednej 
w Heuzalu i Tuzat, które tam pozostaną tym 
czasowo. Cholera w Japonji ukazało się na no
wo i szybko się rozprzestrzenia.

Petersburg 2 grudnia. Newa stanęła.
Konstantynopol 2 grudnia. Te w fik basza i 

Said basza odwiedzili ponownie ambasadora an
gielskiego Currie, ażeby mu zakomunikować zda
nie sułtana o sprawie drugich okrętów stacyj
nych. Ostatnia audjencja ambasadora Currie u 
sułtana trwała półtrzeciej godziny.

Pewne wrażenie sprawia tu doniesienie jedne
go z serbskich dzienników, według którego ga
binet petersburski wysłał okólnik do rosyjskich 
reprezentantów zagranicą, zaznaczający, że Rosja 
dąży do utrzymania pokoju i skonsolidowania T ur
cji, a Austrja, Niemcy i Francja popierają usi
łowania Rosji.

Dymiąję ambasadora rosyjskiego z Konstan
tynopola Nelidowa, uważają za prawie niewąt
pliwą

Konstantynopol 2 grudnia. W  okręgu zej- 
tuńskim ponowiły się walki. Miasto Kheban 
spalono. W  górach Maraszu, gromadzą się po
wstańcy. W  wilajecie Aleppo wybuchły nowe 
zaburzenia.

Konstantynopol 2 grudnia. Skutkiem alar
mujących pogłosek, znowu kilkadziesiąt osób 
schroniło się do kościoła. Patryjarcha kazał je 
wydalić.

Konstantynopol 2 grudnia. Z Persji wtar
gnęły dwa oddziały zbrojne do Armenji ture
ckiej.

Tyflis 2 grudnia. Z Erzerumu donoszą, że rząd 
turecki utworzył komisję do odnalezionego do
bytku zagrabionego Armeńczykom i zwrócenia go 
właścicielom. Do komisji wchodzą najzamożniej
si Armeńczycy. Rząd udzielił pozwolenia na u- 
tworzenie w Erzerumie komitetu do zbierania o- 
fiar na rzecz poszkodowanych Armeńczyków. U- 
bogim udziela się wsparcie po dwa funty chleba 
na osobę.

Paryż 2 grudnia. Prezydent Faure podpisał 
dekret zawierający nominację prefekta z Haute- 
Garonne Laroche’a na jeneralnego rezydenta 
w Madagaskarze. Jest to dowód, że Francja zrze
kła się myśli anmeksji, wr azie anneksji bowiem 
zamianowanyby został nie jeneralny rezydent, 
lecz jeneralny gubernator.

Rzym 2 grudnia. W allokucyi o sprawie wscho
dniej podczas ostatniego konsystorza zaznaczył 
Leon XIII, że Stolica św. ze swojej strony nie 
zaniedbała poprzeć wspaniałomyślnej i słusznej 
sprawy, jaką mają na oku mocarstwa, dążąc do 
przywrócenia porządku w Turcji i chętnie inter
weniowała na rzecz narodu armeńskiego. Na ra 
zie postanowiła Stolica św. przesłać pomoc naj
bardziej potrzebującym Armeńczykom.

Londyn 2 grudnia. Biuro Reuteradonosi z Kon
stantynopola, że ponieważ kwęstja firmanu dla 
drugich okrętów jeszcze nie je s t  załatwiona, an
gielska kanonierka „Dryad" zatrzymana została 
w drodze i powróciła do Saloniki, gdzie prze
bywa angielska eskadra.

Londyn 2 grudnia. Morning Post zapewnia 
w komunikacie inspirowanym, że porozumienie 
Anglji i Francji w sprawie Madagaskaru jest 
zupełnem i nie ma żadnego powodu do obaw.

Londyn 2 grudnia (w południe). Z Tanana- 
riyo na Madagaskarze donoszą pod datą 23 zm .: 
Dwa tysiące krajowców napadło na angielską mi
sję w AriYonimano. Misjonarz Johnson został za- 
mordowany z żoną i z dzieckiem. Zwłoki poka
leczono okropnie. Krajowcy są wrogo usposobie
ni dla Europejczyków. Należy się obawiać ata
ków na inne misje.

Londyn 2 grudnia. Times gani upór sułta
na i wyraża obawę, aby nie wywołał nowej ka
tastrofy.

Londyn 2go grudnia. Daily News donoszą 
z Konstantynopola, że wszystkie mocarstwa zgo
dziły się na to, aby odrzucić prośbę W. Porty 
o cofnięcie żądania co do przepuszczenia okrę
tów stacyjnych przez cieśninę Dardanelską. T i
mes grozi, że w razie niepodpisania przez suł
tana firmanu, okręty wpłyną na Bosfor przemocą.

Wiedeń 2 grudnia (w południe). Klub kon
serwatywny odbył posiedzenie, na którem od
czytano pisma deputowanych: Rappa, Rogla, Plas- 
sa i Rammera, zawiadamiających o swojem wy
stąpieniu z klubu. Odczytano następnie komuni
kat katolickiej partji ludowej i upoważniono hr. 
Hohenwarta do wyrażenia baronowi Dipaulemu 
życzenia, aby pomiędzy obiema partjami utrzy
mywały się stale przyjazne stosunki. Hr. Hohen- 
wart zawiadomił następnie partję, że z p o c z ą t 
k i e m  p r z y s z ł e g o  r o z d z i a ł u  s e s j i  w e j
d z i e  do k l u b u  k o n s e r w a t y w n e g o  s ło 
w e ń s k a  g r u p a  K l a i c z a ,  wobec czego posta
nowiono grupie tej pozostawić stanowisko dru
giego wiceprezydenta klubu, opróżnione przez 
ustąpienie ze stronnictwa dep. Rappa. Pierwszym 
wiceprezesem klubu wybrano hr. Deyma, a do 
komisji parlamentarnej weszli: hr. Falkenhayo, 
Deym, Lupul i Klun.

Wiedeń 2 grudnia (w południe). Pomiędzy 
miejscowością W an a perską granicą, konnica 
Kurdów przy pomocy regularnego wojska zni
szczyła pięćdziesiąt wsi armeńskich. W miejsco
wości Jurtelon wszystkich mieszkańców wymor
dowano. Z poza granic perskich donoszą także 
o atakach na wsie armeńskie. Ataki zostały tam 
jednak po większej części odparte.

W  Konstantynopolu utrzymują, że sułan pozo
staje całkowicie pod wpływem rosyjskim. Zape
wniają także, że opór Abdul-Hamida przeciwko 
wydaniu firmanu dla drugich statków mocarstw 
przypisać należy jedynie radom ministra policji 
Nazimbeya, który wmówił w sułtana, że fir-
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man taki wywoła w państwie rewolucję. Dare
mnie wielki wezyr i wszyscy inni ministrowie 
usiłowali padyszachowi wytłomaczyó, że obawy 
Nazim-beya są płonne.

Wiedeń 2 grudnia (w południe). Przybył tu 
książę Karol Schwarzenberg, ażeby wziąć udział 
w posiedzeniu konsorcjum właścicieli dziennika 
Vaterland. Przed posiedzeniem konfeiował ks. 
Schwarzenberg z przywódcami lewicy: Khuen- 
burgiem i Beerem, oraz z wiceprezydentem Kath- 
reinem.

Berlin 2 go grudnia (w południe). Rzymski 
korespondent Berliner Tageblattu podaje na
stępującą sensacyjną wiadomość: Rząd anstrja- 
cki wystosował do Stolicy św. formalne żądanie, 
aby nuncjusz Agłiardi został odwołany. Kardy
nał sekretarz stanu Rampolla odmówił temu żą
daniu, oświadczając, że nuncjusz Agłiardi wy
pełnia tylko we wszystkiem rozkazy, jakie otrzy
muje od Kurji.

Wobec tego rząd austrjacki odwołał amba
sadora hr. Reverterę z Rzymu, chcąc w ten spo
sób według zwyczajów dyplomatycznych zmusić 
kurję do wzajemnego odwołania nuncjusza. Po
mimo to Stolica św. wydała polecenie, aby nun
cjusz Agljardi pozostał w Rzymie. (Nuucjuszowi 
Agljardiemu, jak wiadomo, zawdzięczać należy, 
że słynna misja kard. Schonborna do Rzymu dla 
zwalczenia antysemitów nie powiodła się. Nun
cjusz powagą swoją dodaje znaczenia i powagi 
chrześcijańsko-demokratycznemu stronnictwu. O 
ile doniesienia włoskiego korespondenta berliń
skiego pisma zgodne są z prawdą, wyjaśni za
pewne półurzędowa prasa wiedeńska. Jeżeli isto
tnie rząd austrjacki wdał się w tak poważny za
targ z Kurją, katolicka ludność monar*hji będzie 
się musiała chwycić energicznych środków, aby 
zaprotestować przeciwko tak zgubnej i niegodnej 
katolickiego państwa polityce. Frzyp. R ed )

Berlin 2 grudnia (w południe). Na podstawie 
wyników socjalistycznej rewizji wytoczono śledź 
two karne socjaliście Auerowi. Sędzia śledczy za
wezwał do siebie Liebknechta, Auera i Brauna. 
W  domu socjalisty Singera odbyły się ponowne 
rewizje.

Berlin 2 grudnia. Minister Kóller zawiesił 
śledztwo karne przeciw prof. Delbriikowi, reda
ktorowi Preuss. Jahrbiicher.

Zofja 2 grudnia (w południe). Komisja śled
cza, badająca sprawę Stambułowa. wypracowała 
dla rządu sprawozdanie, kończące się wnioskiem, 
aby wszystkich członków gabinetu Stambułowa 
postawić w stan oskarżenia.

Konstantynopol 2 grudnia (w południe). Z u- 
rządowego tureckiego źródła stwierdzają, że nie
pokojące wieści rosyjskich dzienników o położe
niu w Turcji są nieprawdziwe.

W Niksar władze lokalne aresztowały 13 
podejrzanych Armeńczyków. Zamordowanie trzech 
Muzułmanów przez Armeńczyków wywołało roz
ruchy w Aietab. — Ze 128 powołanych bata- 
Ijonów redyfów zmobilizowano 110. — Rządo
wy okręt „SzerefrassanK, wiozący amunicję do 
Trebizondy, zginął bez śladu.

Paryż 2 grudnia (w południe). Głośny fran
cuski pisarz wicehrabia de Yogiić został ranio
ny szpadą w twarz w pojedynku z baronem Bois- 
sy d’Anglas. Powodem pojedynku była polemi
ka publicystyczna.

Rzym 2 grudnia (w południe). W edług pół- 
urzędowej Agenzia Italiana, sułtan p o d p i s a ł  
j u ż  f i r m a n  w sprawie drugich okrętów sta
cyjnych, zezwalający na przejazd pod warunkiem, 
aby okręty nie przewoziły zbyt ciężkich dział. 
Skutkiem tego awizowiec włoski „Archimedes" 
przebył już morze Marmora i wpłynął w Dar- 
danele.

Nowy Jork 2 grudnia (w południe). Hiszpa
nie zwyciężyli całkowicie oddział kubańskich 
powstańców. Rannych i zabitych po stronie hi
szpańskiej jest 26, po stronie powstańców 180.

Ostatnie telegramy „Głosu Narodu".
Wiedeń k3 grudnia (rano). W komisji budże

towej przyznał minister Biliński, że p r z y g o t o 
w a n i e  do  u t w o r z e n i a  m i n i s t e r s t w a  
k o m u n i k a c y j  są w pełnym toku. Minister od
mówił jednak bliższych wyjaśnień co do szcze
gółów nowej organizacji.

Konstantynopol 3 grudnia (rano). Potwierdza 
Bię wiadomość, że wojska tureckie strzelały do 
parowca angielskiego, który chciał wpłynąć w Dar- 
danele.

Zagubiony turecki okręt państwowy, „Szeref- 
Ressan", podobno szukał schronienia w porcie 
Platany.

Londyn 3 grudnia (rano). Utrzymują, że w sku
tek listu sułtana, car odstąpić m iał od żądania 
w sprawie wydania firmanu dla drugiego rosyj
skiego okrętu stacyjnego.

Gospodarstwo i handel.
Z Tow. gospodarskiego. Lwowski oddział tegoż Towa

rzystwa odbędzie Walne zgromadzenie w niedzielę dnia 
8 grudnia b. r., o godzinie wpół do 4 po poł., w sali ob
rad komitetu Tow. gospodarskiego przy ul. Słowackiego 
1. 8. Przedmiotem obrad będą między ir.nemi: Sprawa o- 
kręgowych weterynarzy. Przyszła ugoda Austrjacko-Wę
gierska wobec interesów rolnictwa krajowego. Losowanie 
pomniejszych przedmiotów, służących do gospodarstwa 
wiejskiego pomiędzy uczestników włościan i rozdanie 
dziełka ofiarowanego przez komitet Tow. "ospodarskiego: 
„Główne zasady hodowli bydła rogatego dla włościan*.

Targ na nierogaciznę
w  krakow skim  zakładzie obserwacyjnym.

Kraków dnia 30 listopada.
Kuch targowy z dnia 29 i 30 listopada br.: Przypędzono 

2767 sztuk. Notowano: para żywych prosiąt — do —, chude 
33 do 37 złr •—. Mięsne 34 do 37. Tuczne — dp — ct.— 
za kgr. żywej wagi. Załadowano 2679 do krajów Mo
narchii 2679 sztuk. ___________

Lwów 30 listopada. Pszenica 7*— do 7*35, żyto 6’ 40 do 
6’75, jęczmień browarny 5'35, do 6 10, jęczmień pastewny 
4-50 do 5’—, owies 5'10 uo 5'65, rzepak 8'25 do 8’7 
groch 5'50 do 7*50, wyka 5'50 do 6 20 nasienie lnian 
— ■— do —'—, nasienie konopne —*— do —*—, bó 
—•— do — , bobik 4’60 do 5'—, hreczka —•— do 
—'—, koniczyna czerwona galic. 30'— do 40‘—. szwedz
ka 30-— do 38'— , biała 40*— do 60*—, anyż —•— do 
—•—. kukurudza stara —■— do —*—, nowa 5 90 do 6.50, 
chmiel 4 — do 60' — , spirytus gotowy — ■— do —'—, 
na termin —•— do —*—, tymotka —'— do —’—, wa- 
ranty —•— do —*—. Usposobienie mdłe.

Wiedeń dnia 2 grudnia. Dziś odbyło się ciągnienie 
losów koleij państw owych z roku 1864. Wyciągnięto na- 
stępujące serje: 6, 64, 97, 113, 214, 284, 333, 337, 361, 
554, 664. 801, 965, 1016, 1036, 1073, 1138, 1523, 1627, 
1777, 1803, 1915, 2037. 2107, 2253, 2277, 2410, 2440,
2482, 2533, 2564, 2594, 2737, 2744, 2936, 3115, 3357.
3375, 3378, 3557, 3638, 3796, 3887, 3918.

Główna wygrana w kwocie 150.000 złr* padła na se- 
rję 1036 nr 34, 20.000 złr. wygrała serja 1777 nr 34, 
10.C00 złr. wygrała sarja 2936 nr 43, 5000 złr. wygrały 
serja 113 nr 10 i serja 3378 nr 89, 2000 złr, wygrały
serja 337 nr. 68 i ssrja 3557 nr 65.

P rzyjech a li do K rakow a.
Grsnd Hctef. A. Morelowski z Leszczawki. F. Keisner 

z Jarosławia. O. Kasner z Wiednia. M. Staub z Wiednia.
Hotel Saski. L. Chrząszcz z Groboszyc. I. Zubizycki 

z Galicji. P. Pilarski z Kiól. Pols. M. Jakowska z Ber
lina. W. Struszkiewicz z Wiednia. T. Studnicki ze Lwo
wa. E. Kuretzko z Mysłowic. M. Wohl z Mysłowic. K. 
ScLmjdt z Bytomia. L. Orłowska z Warszawy. P. Wno- 
rowski z Częstochowy. St. Lebowski z Galicji. K. Jawor
ski z Ostrowczyk. K. Landyn z Moskwy.

Hotel [rezdeński. A. Nałęczowa z Kikowa. K. Eidry- 
giewicz z Niewieżuik. A. Glasner z Bielska. J. Kurowska 
z Wadowic. M. Chodecka z Górnych Majdan. Z. Brun- 
ner z Wiednia F. Winkler z Wiednia. E. Scholz z Ber
lina. J. Makarswicz ze Lwowa.

P O C I Ą & I  K O L E J O W E ,
Do Krakowa przyohodsą:

Od strony Wiednia, W arszawy i Berlina: godz. 6 minut 6 
rano pospieszny (wszystkie trzy klasy); godz. 7 minut 33 
rano osobowy z Oświęcimia; godz. 9 minut 37 przed po
łudniem osobowy; godz. 2 min. 34 po południu błyska
wiczny (I i II kl.); godz. 5 min. 3 po połudn. osobowy; 
godz. 8 min. 45 wieczorem pospieszny (trzy klasy); godz. 
10 min. 10 wieczorem osobowy. — Od strony a.wt»w&: 
godz. 5 rano osobowy; godz. 7 rano pospieszny; godz. 8 
min. 55 rano osobowy z Rzeszowa; godz. 2 min. 24 po 
południu błyskawiczny; godz. 2 min. 45 po połud. oso
bowy; godz. 8 min. 2 wieczór osobowy; godz. 9 min. 35 
wieczór pospieszny. —  2 Wieliczki: godz. 11 min. 10 
przed połudn. 1 godz. 6 min. 45 wiecz. pociągi mięszane.

Z Krakowa odohodsą:
W kierunku Wiednia, Warszawy i Berlina: godz. 5 min. 
38 raDo osobowy; godz. 7 min. 25 rano pospieszny; godz
9 min. 25 przed połudn. osobowy; godz. 2 min 31 p. 
połudn. (I i II kl.); godz. 3 min. 20 po połud. osobowy 
godz. 6 min. 10 wieczór csobowy do Oświęcimia; godz
10 wieczór pospieszny. — W ku runku Lwowa: godz. 6 
min. 31 rano pospieszny; godz. 8 min. 37 iano osobowy; 
godz. 10 min. 30 przed połudn. oBobowy; godz. 2 min. 
40 po połudn. błyskawiczny (I i II kl.); godz. 6 min. 
35 wieczór osobowy do Rzeszowa; godz. 9 min. 15 wie
czór pospieszny; godz. 10 min. 55 wieczór pospieszny.— 
Do Wieliczki: godz. 12 min. 20 w południe i godzina 8

minut 10 wieczorem pociągi mięszane.
Czas środkowo europejski.

KURSA TELEGRAFICZNE.
W i e d e ń  2 grudnia — 2 godz. 30 m inut po poł.

k-papier opod.. 
?srebrna . . . 
§4®/B złota

Pt * i\  koronowa 
Akoje bank. anst.-w.

„ kredytowe. .
L o n d y n ..................
Napoleony . . . .
Dukaty . . . .
M arki.......................
4% Benta węg. kor.
4% „ „ złota
Loay prem. węg 
Loay tureckie . |

Berlin  2 grudnia.
Banknoty austr. . 169 20
Krótki Wiedeń . . 169 06
Banknoty ros. . , 21B 75

Listy zaat. pols.

złr. ot.
100 16 
100 16
120 96 
99 75 
1016

870 —
121 —  
9 B91,

6 70 
59 07 
98 10 

121 90 
164 — 
53 -

An^lobank . . . .  
Union . . . .  
Bankyerein. . . 
Akoje L&nderbank. 

„ kol. Kar. Lud. 
„ „ Iwowske-

ozemiow. 
„ _ połudn. .

Elbenthal . . . .  
Nordbahn . . . .  
Staatabahn . . . .
A lp in .......................
Akcje tytoniowe 
B u b le .......................

4% Llaty likw. pols. 
Benta w łoaka. , .
Akoj. auatr. kred, . 
Ultimo Buble . .

sir-, et
165 — 
814 60 
147 —
242 60 
218 76

90 60
270 76
306 — 
84 —

129 62

67 10 I
86 75 

231 02

Usposobienie giełdy spokojne.

{Rubryka „Nadesłane“ nie'pochodzi od Redakcji y 
która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje).

Pogłoski, jakobym był spólnikiemr 
Wgo Szymona Skarbek Malczewskiego z Ko- 
walowej, są mylne i bezpodstawne i ośw iad
czam niniejszem, że ani z majątkiem ani 
z kopalnią nafty w Ko wałowej nie mam nic 
wspólnego do czynienia. 3010

Bronisław Sadowski.

W ieloletni specjalista w  chorobach skórnych,, 
wenerycznych i pęcherzowych

3Dr T. M a y z e l
b. I-szy sekund, szp. św. Łazarza i 1. klin. Wiedeńskich 

po dłuższej nieobecności powrócił 
i ordynuje jak dawniej od 10—12 i od 3 —5 

wyłącznie dla kobiet od 2—3.
2752 Chorym ubogim bezpłatnie od 9—10 rano.
Mieszka ul. Szpitalna Nr. 6, l-sze piętro. 

Wszech nauk lekarskich

Or Henryk Matzke
ma zaszczyt zawiadomić, iż po dłuższem wydosko

naleniu się za granicą otworzyłem

Zakład dentystyczny,.
Ul. Szewska Nr. 19 I. piętro,

polecając P . T. szanownej Publiczuości specjalnie- 
w praw ianie zębów bezpłytowych li ty l
ko na korzeniach osadzonych za odpowiedniem 
znieczuleniem, jakoteż wszelkie inne rzeczy w zakres 
2913_________ dentystyki wchodzące._________ 1—2

Nie będąc na razie w możności podzięko
wać osobiście wszystkim, którzy byli ł a s k a w i  
z a s z c z y c i ć  m n i e  s ł o w a m i  ż y c z l i w e m i  
w dniu mej dokonanej 30-letniej służby wojsko
wej, proszę w tem miejscu przyjąć wyrazy s e r 
d e c z n e g o  p o d z i ę k o w a n i a .

3014 J. N. Hock,
kapelmistrz c. k. 13 pułku piechoty^

Schiclita
MYDŁO

suche w kawałkach  
z marką Klucz jest n a j l e p s z e .  Wszędzie do nabycia.

W chorobach dziecięcych
które tak często wymagają środków niszczących 
kwasy, polecają lekarze z powodu swego ła 

godnego działania

e \H f£^  I ft H 9 W 11
 —■ liajczyełere
w o d a  mineralna 

ZCZAWA ALKALICZNA
przeciw kwasom w żołądku, skrofułom , Rhacl 
nabrzmieniu gruczołów i t. p., również przy kata  
kanału oddechowego i kokluszu. (Monografja szc? 
Giesshiibler przez Radcę Dworu Lóschnera).

Do dzisiejszego numeru dołącza się doda
tek „0 kościele 00. Franciszkauów w Kra- 

I kowie£.
.ccITutłci (C3-ilzy) z toib-iiłłci 7/V~erge t>lancłie‘

uznanej przez pierwsze powagi lekarskie za jedynie najlepszą, gdyż co do hygijeny żadna dotychczas bibułka nie jest jej w stanie dorównać — poleca

Fabryka Tutek „Polonia* Rudolfa Herliczki w Krakowie.
Ceny konkurencyjne. — Czystość wyrobu. — Do nabycia w trafikach i handlach korzennych tak w Krakowie, jakoteż i na prowincji
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DWA FUTRA
m e s k i e

w debrym stanie, są do sprzeda
nia, ulica Studencka Nr. 3 L 

3015 piętro. 1—2
Restaaraoja w Hotelu Po llera

F . T ó jc ic k ie o  w  K ralowie.
L O b j a d  a a  1 złr.

Wtorek dnia 3-go Grudnia b. r.
[ Zupa creme de orge 

\ t { Rosół z grzybkiem;
1 [ Rosolnik czysty z drobiu

Jajka w gniazdkach
«* j  Hółnpcie ruskie 
11, \ Sałatka z mięsa sos tatar.

( Szt. mięsa z fasolką kwaś.
, Epigr. ze sarny sos groseille 
j Rostboeuf angielski

UL \ Szaszłyk barani po sułtańsku. 
' Filet de veau ala Cardinal
a Jabłka w klarze 
J Pierożki z kapusty

• | Galaretka owocowa 
' Ser — owoce — kawa.

Księgarnia, Drukarnia 
i Skład papieru

w mieście okręgowem tan io  
z wolnej ręki do sprze

d a n ia . Warunki koizystne. 
Kapitał potrzebny 12-16000 
złr. —- Wiadomość w Adm. 

3012 „Głosu Narodu44. 2 - 0

Szanowni Obywatele!
Weszło teraz w zwyczaj, że mu- 

rarzę i inni wyrobnicy roznoszą 
^opłatki przed nadchodzącemi świę

tami Bożego Narodzenia, przy
właszczając sobie prawa kościel
nych. Otoż chcąc sobie zapewnić 
zarobek, mnie tylko w niżej wy

m ienionej parafji przynależny, po
starałem się o k a r t ę ,  pieczęcią 
parafjalną zaopatrzoną, a mnie do 

'Sroznoszenia opłatków upoważnia
jącą i proszą, aby Szanowni Oby
watele raczyli się przed odebraniem 

tę kartę zapytać roznoszącego, 
w razie nieokazania tejże, upra

szam, aby Szanowni Obywatele
ączyli opłatków nieprzyjąć. gdyż 
k ępców żadnych nie będę miał. 

głębokiem szacunkiem Teofil
4Barański, kościelny przy kościele 

—paraf. św. Szczepana na Piasku 
w Krakowie. 3008
Najwlyksiy układ m u N ir u  d o  
saycfta S in c e r a  ozśłeakowf 

I pleruoluakowe i  ro w e ró w

m  i i a m e &o H d n u i

l i  w yp łaty  ad 2 8  złr. i wyżej 
Gotówka e IO°/„ tanie;.

P .  T .
Niniejszem mam zaszczyt zawia- 

omić WW. Panie i Panów, iż 
tworzyłem 2964 5—12

Zakład fryzjerski
rzy ulicy Szewskiej 1. 2, w pobliża 
iównego Rynka. — Mój zakład 
Rządzony z komfortem na sposób 
igraniczny z osobnym salonem 
la Pań, również posiada wielki 
ybór parfumeryj I przyborów to- 
ietowych.— Moja kilkoletnia pra- 
lyka w pierwszorzędnych zakła- 

tak w kraju jak i zagranic?, 
cją mi możność nawet najwybre- 
ciejszym wymogom Sz. Klienteli 
ulość uczynić, a usilnem mojem 
sraniem zaś będzie zaskarbić so- 
b poparcie Wnych Pań i Panów 
pez zdolne wykonywanie czynno- 

fryzj orskich, które uskuteczniam 
po cenach miernych (w abonamen- 
ci^fieny zniżone). — Za wzorową 
cz ;^ ść , szybką i uprzejmą usługę 
z  gory zaręczyc mogę.
Poro staję z wysokiem poważaniem 
__________ Karol Ryźmanowskl.

Potrzebna jest zaraz 
uc&ciwa kobieta do zarządu 
gGpódarstwa wiejskiego, 
t Zgłoszenia pod L. 100 w No- 

wjnRyblup.Tymbark,lab w Adm. 
267 „Głosu Narodu44. 5—5

HURTOWY Y HMŁAD 
PA PIE R U

Kamila Angelusa
ul. św. Marka, 1. 19. 

poszukuje fachowego agen 
ta  dla sprzedaży miejscowej.

Tamże znajdzie umieszcze
nie starszy dochodzący

Praktykant
Zgłoszenia między 2—4 po 

2990 południu. 3—3

Zmiana pomieszkania.
J ó zefa  E kerow a

udziela lekcji tańców i salonowej 
gimnastyki w domach prywatnych, 
pensjonatach i w własnem pomie
szkaniu przy ul. Fłorjań- 
skiej Ł . 34, I I .  piętro.

Panienki zamiejscowe znajdą u- 
mieszczenie. 2858 9—10

Zakład  dentystyczny
Dr W. Łepkowskiego, ulica Stra
szewskiego 1. 26, poszukuje

uczn ia
z ukończoną niższą szkołą realną 
lub gimnazjalną do nauki techni- 
ki dentystycznej. 2987 2—2

Do zakupna

Lamp, Pająków,
Świeczników, 

Wjrobów majolikowjch i t. p.
w  znacznie 

powiększonym  
składzie

zaprasza najuprzejmiej Szanow. 
P. T. Publiczność

R. D ITM A R
KRAKÓW, 2978 3-3

Rynek główny Hr. 13.

JEDYNA NIEZAWODNA

trucizna na szczury i myszy
działa trująco tylko na gryzonie (szczur, mysz, królik), 

dla ludzi i zwierząt domowych (pies, kot, drób itp.) nieszkodliwa.
Wysyłki w paczkach po 30—60 ct., 1 złr.. pocztą o 10 cent. więcej 

uskutecznia odwrotnie za pobraniem należytosci
Skład i laborator. przetworów chem.

J A N A  M I C H N I K A  m ag . fa rm .
W  B O C H N I .

Składy w Krakowie: Reim i Friedrich, J. Hanak i Spka, Fr. Zopoth 
i Spka. Apteki: F. Gralewski, E. Heller, L. Marcisiewicz, G. Otowski, 
A. Reifer, K. Wiszniewski. — Baranów; H. Kijas. — Bochnia: A 
Weiss. — Brzesko: W. Janoszek. — Dąbrowa: W. Heinz. — Dębica: 
H. Zauderer. — Dobczyce: X. Mikucki* — Gorlice: Tarczyński drog. 
Kańczuga: H. Tokarzewski. — Lwów: L. Włodek i Krajewski. — 
Niepołomice: M. Reichenberg. — Rawa ruska: Groblewski. — Ska
wina: J. Mroczkowski. — Sokal; H. Wolil. — Sucha: K. Czernicki. 
Tarnów: J. Niesiołowski, M. Adler. —- Waręź: K. Wojda. — Zakli

czyn: K. Tarczyński. — Żyw iec: W. GrafF. 2688

9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 *
Mam zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, iż już otworzy

łem nowy zakład gastronomiczny, pod firmą:

„Cafe-Restaurant du Theatre"
naprzeciw teatru, w którym urządziłem bardzo wspaniałe salony na 
restaurację i gabinety oddzielne dla kółek zamkniętych, na pierwszem 
piętrze; a na dole zaś kawiarnię z bilardami, pokoje do gier, jak ró
wnież czytelnię zaopatrzoną w wielką ilość dzienników.

2789 Z poważaniem
Ferdynand Turliński, Restaurator vis-a-vis Teatru

L. 3079 I K Z O I f c T I K I T J I R p S .
Z dniem 1 stycznia 1896 nadaną będzie pomada kanceli

sty Rady powiatowej w Chrzanowie. Do posady tej przy
wiązaną jest pensja w kwocie 600 złr. dodatek aktywalny 120 złr. 
rocznie, tudzież prawo do 6 pięcioleci po 30 złr. i prawo do eme
rytury. Nadaną ona zostanie prowizorycznie na rok, po upływie 
którego nastąpić może stabilizacja.

Podania udokumentowane wnosić należy do Wydziału powiato
wego w Chrzanowie w terminie po dzień 15 grudnia 1895.

Z W ydziału R ady powiatowej
w Chrzanowie, dnia 22-go listopada 1895 r.

P REZES .
Na pogrzebie siostry Felicjanki 

dnia 25 listopada zgubiono
pugilaresik stary

wewnątrz 4 kluczyki na tasiemce 
i 3 medaljoniki: — Łaskawy zna
lazca raczy: odnieść ulica Pawia 
Nr. I, gdzie otrzyma wynagrodze
nie 4 złr. 3001 2—3

Nadszedł transport

RY B  M O R S K I C H
2995 jako to: 2 - 0

łupacze, flondry, 
kabeliau, sole 

i łosoś morski.
K R A K Ó W ,  

S z e w s k a ,  L .  & 0 .

P A N N A
lat 24, poszukuje miejsca
gospodyni, która zna się na 
chowie trzody, na gotowaniu i
praniu doskonale, także cukierni
ctwa się uczyła. — Wiadomości 
udzieli Marja Koblałkowa, ck. kon- 
ces. biuro stręczeń w Krakowie, ul. 
Mikołajska Nr. 10. 3007 3 3

Antoni Schulz
KRAKÓW,  

n i .  S z e w s k a  1. 1 8 ,
poleca swe dobre 

2996 i naturalne 3 12

If
białe po 50, 65, 75 ct. i 1 złr. 
butelka, czerwone po 55, 65, 

80 cent. i 1 złr. butelka.
W beczkach znacznie taniej.

Ostrygi
ostendzkie. holsztyńskie tłuste, 
umyślnie hodowane, tvlko w naj
lepszych gatunkach otrzymuje co 

dzień świeże Handel

ANT. HAWEŁKI
2984 w Krakowie. 3 -0

Na Ś-go Mikołaja
3005 poleca

W . C. A N G B L U 8
(dawniej F. Bruno Hahn) 

Grodzka 1. 2,
wielki skład zabawek, lalek, 
koni, gier towarzyskich i fre- 
blowskich, skrzynek budowla- 
nych itp. — Wybór dozy, ce

Willa
w Nowej Wsi narodowej, tuż przy 
rogatce Łobzowskiej, składająca 
się z 8-miu ubikacji mieszkalnych, 
stajni, wozowni, szopy, z dużego 
podworca i małego ogródka; jest 
od 1-go stycznia 1896 roku do 

wyuąjęcia.

Mieszkanie
przy ul. Karmelickiej i Siemira
dzkiego na I-szem piętrze, suche 
i ciepłe, samo w sobie, składające 
się: z 3 pokoi, salonu, nyży, przed
pokoju dużego i kuchni; jest od 
1-go stycznia 1896 do wynajęcia.

Bliższa wiadomość u Dyrektora 
Zakładu św. Józefa dla 
osieroconych chłopców przy ulicy 
Karmelickiej Nr. 70. 2833 7—0

Hungariae natum 
Cracoviae educatum

1000 BUTELEK
starego, 30 letniego, przedniego

TOSAJA
(wina węgierskiego)

(pod gwarancją chemicznie 
czystego), ma z powodu działu 
prywatnej piwnicy po śmierci 
znanego amatora i chodowcy 

2871 W I N  10 o ‘ 
Jan  Strycharski,

Kraków, Łobzowska L. 27 
(lub w Administr. „Głosu Narodu")

do sprzedania.

NTO WO O T W.A.IR,TliT
Hartowny Skład Win, Roma, A nką

Koniaków, Likierów i Porteru,
O R A Z

Handel Towarów Kolonjalnych i Delikatesów
Herbaty rosyjskiej i Kawioru astrachańskiego

K. LESISZA
w Krakowie Rynek główny Hi. 21.

3006 2 - 0
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Krajowe Towarzystwo Handlowe
Stow arzyszenie zarejestrow ane z ograniczoną poręką  

w Krakowie, ByneR główny L. 26 (róg ul. WlślneJ)
poleca P łótn a  K orczyńskie i  zagraniczne,

BIELIZNĘ dam ską, m ęzką, dziecinną i stołową, 
P T  BIELIZNĘ Prof. JA&ERA, «
Szyrtyngi, Oxfordy, drelichy, kretony, batysty, barchany, flanele, 
K asany, K am garny, p ó łsu k ien k a  i t. p.,
9 9 *  W Y PR A W I ŚLUBNE, ^
KOŁDRY WEŁNIANE i  JEDW ABNE,

poleca Wielki wybór: bluzek i szlafroków sezon, matinee i pegnoiry, 
H alk i jedw abne, w ełn iane i  kretonow e,
1 9 *  KONFEKCJE DZIECINNE,
M P  G O RSET! "P C  W WIELKIM WYBORZE 
Szaliki, Chusteczki sznelowe i jedwabne, Chustki na szyję męs. i dams. 
Skarpetki i  Pończochy d la dorosłych i  dzieci, 
Parasole i  Parasolk i, Szelk i, K raw aty i  t. p.,

wszystko wyborowe, a po możliwie najniższych cenach. *WC
Przyjmuje subskrypcję na udziały piędziesięcio-koronowe, tudzież wkładki 

oszczędności na 6°|0 za zwykłem wypowiedzeniem.

"WST ROBY
krajowej Szkoły sukienniczej

w  Rakszawie  
jak sukna i  koce czysto wełniane, oraz wyroby ! 
czysto ln iane krajow ego w arstatn tk a
ck iego  w Łańcucie utrzymuje na składzie i po

leca P. T. Publiczności

T o w a r z y s t w o  p r o d u k c y j n e  i h a n d lo w e
w  Łańcucie.

Próbki płócieu i sukien wysyła się za nadesłaniem 
markami pocztowemi kwoty 15 ct. Przy zamówieniu 
wyrobów, kwotę tę odlicza się.

1298i 2 - 3  D  Y R E R C J A .

MŁODY POMOCNIK
haudlu korzennego z dobrą 
konduitą, poszukuje po
sady. — Łaskawe zgłoszenia 
przyjmuje Adm. „Głosu Na
rodu" dla J. M. Nr. 3021. 

3021 1 - 3
MŁODA p a n n a

inteligentna, poszukuje miejsca za 
pacng służącą lub do szycia. — 
Łaskawe zgłoszenia uprasza dla 
W. Z. 48 poste restante Limanowa. 

3016 1 - 2

Adm inistracja Dóbr 
Z atorskich p. Zator

poszukuje

KIERATU
3013 4 konnego 1—3

używanego w dobrj m stanie.

KSIĘGARNIA G. GEBETHNERA i SPÓŁKI w Krakowie
POLECA:

G aw alen icz M. Królowa Niebios, legendy o Matce Boskiej Wydanie drugie, wy
tworne, na pięknym welinie, ozdobione 12 heliograwurami oraz drzeworytami 
podług obrazów Piotra Stachiew icza, złr. 8*40, w ozdobnej oprawie złr. 
10 70, w oprawie w celluloid imituje kość słoniowa złr. 14. Wydanie edition 
de luxe na zbytkownym papierze większego formatu z heliograwurami na chiń
skim papierze złr. 16, w ozdobnej oprawie złr. 20, w celluloid żłr. 25.

L e ix n e r  O. Wiek XIX. Obraz ważniejszych wypadków na tle cywilizacji w dzie
dzinie historji, sztuki, nauki, przemysłu i polityki z liczn. ilustrac (około 400) 
opracował według oryginału Fr. Rawita (Gawroński). Wydanie drugie przejrzane 
i poprawione, 2 tomy złr. 7, w ozdobnej oprawie złr. 10.

R em b o w sk i A . Konfederacja i rokosz. Porównanie stanowych konstytucyi państw 
europejskich z ustrojem Rzeczypospolitej polskiej. Wydanie drugie powiększone 
złr. 5 centów 20. 2975 3 - 3

R odziew icz M. Na wyżynach, powieść złr. 2.
Stack iew icz Piotr. Legendy o Matce Boskiej Serja druga. Album zawiera

jący 8 heliograwur. Wydanie na pięknym papierze w ozdobnej papierowej okładce 
złr. 4. Wydanie na chińskim papierze in folio złr. 8.

S z e k s p ir  W . Dzieła dramatyczne w 12-tu tomach przekład J. Ulricha z objaśnie
niami J. I. Kraszewskiego. Wydanie nowe z rycinami 12 tomów złr 10, w opra
wie złr. 1480 ct., w oprawie w 6-ciu tomach (po 2 tomy razem) złr. 1480, 
każdy tom oddzielnie po złr. 1, w oprawie po złr. 140.

Ulanow sk i B. Materjały do historji ustawodawstwa synodalnego w Polsce w wie
ku XVI złr. 2.

Najlepsze

Wyborowe Mydło \ -z
s  £  4

V r 
*  \  

Jego 2605

własności:
Bardzo dobrze wysuszone, 

znakom icie czyszczące, 
najoszczędniejsze 

w użyciu.

Zaręczone  
za c z y s t o ś ć  i  
n ieszk od liw ość  
dla b i e l i z n y  i

z marką Klucz.
W Krakowie na składzie mają: J. F. Fisoher, 
J. Wentzl, J. Sykutowskl, Reim i Friedrich, 
Roman Drobner, Jan Ekier, Jan Nagel, 

J. Kempler.

2462 27 20

Nowo otwarta

Mleczarnia Dóbr Łuczanowice
w  M o w i e ,  przy ul. Karmelickiej L. 1, Podwale L. 8,

(tuż przy plantach od ulicy Szewskiej), 
urządzona na wzór zagraniczny przy pomocy wszyst
kich potrzebnych maszyn, pod kierunkiem dyplomo
wanego specjalisty, — sprzedaje nabiał po cenach 

następujących:
Mleko świeże (niezbierane)................................. litr 8 ct.

„ zb ierane......................................................» 4  *
„ k w a ś n e ......................................................n 5  „
„ „ ze śmietaną  ..............................  8  „

Śmietana słodka w trzech sortach litr po £ 8 ,  3 8 , 3 6  ct.

Specjalność I
Śmietenka kremowa (piankowa) litr 80 ct., 
wyrabiana tylko na zamówienia, począwszy od % litra.

Mleko eiepłe na szklanki po 3  c.t., przy 2 szklankach 
1 ct. rabatu.

Mleko kwaśne talerz duży 5 ct.
! N O W O ŚĆ ! Maślanka zdrowa, szklanka 3 ct.

Masło deserowe śmietankowe 1 klg. I złr. 
60 ct., porcja 4 ct.

Hasło deser, śmietanowe 1 klg. 1 złr. 40 ct. 
Masło kuchenne wyborne l klg. 1 złr. 30 ct. 

Na zamówienie masło normandzkie w koszyczkach elegancko 
opakowanych w cenie za koszyczek od 14 ct.— także na wagg. 
MLEKO PROSTO OD K R O W Y  (w oborze na 

miejscu) — podój mleka o godzinie 6 rano, 12 w południe 
i 7 wieezór. -  Szklanka mleka 5  ct.

W  Marki na mieko sprzedaje się przy kasie.

Nowość tg zaprowadzamy w Krakowie za poradą PP. leka
rzy i sądzimy, że sig przysłużymy Szanownej Publiczności, 
choćby dla tego, że wiele matek nie mając pokarmu, zmu
szane są dzieci swe karmić mlekiem czgsto podejrzanej kon
systencji i szkodliwem dla zdrowia tychże. 3017 1—6 

Z po ważaniem
Zarząd M leczarni Dóbr Ł uczanow ice.

,2*

Właśołoielka I wyd&wozyni: Józefa Rogoszswa.

Marka oohronna. Odznaczone na Wystawie krajowej 
w r. 1894 dyplomem honorowym c. k* 

Ministerstwa handlu.

Krajowe Towarzystwo 
tkackie

„Prządka"
w K rośn ie

poleca P. T. Publiczności swoje ozy- 
sto lniane, sławne z dobroci, rgeznie 

tlane

PŁÓTNi KORCZYŃSKIE
od najgrubszych do najcieńszych web i bielizng stołową o wzorze^ 

kostkowym i adamaszkowym 2997 W r

jako najpraktyczniejsze 
podarki na gwiazdkę.

Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosno (poczta te
legraf i stacja kolejowa w miejscu).

Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco odwrotną pocztą.

PIWO
Bawarskie

(Spatenbrau)
oryginalne, poleca Handel

iAnt,Hawełki
I w  K r a k o w ie .  2962

REALNOŚĆ
2921 4 - 6na wsi

. tea sig z m ły n ą  20 mor
gów pola do wydziel żawienia lub  
sprzedania zaraz. — Wiadomość: 
Kraków, Rybozyński ul. św. Jana 

14.1. pigtro od 12—2-giej.

W drukarni W. Korneokiego w Krakowie.


